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Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Hucznie 36 koron, — półrocznie 18 koi. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domo 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

B i u r o  He d a k e j j i  „Dziennika Polskiego-1: plac Marja^ki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  ni e  z wr ac a .

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w ie  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i D r o  A d m i r i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o 11, pi-u 

Marjacki I. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp- Haasenslein A. Vogier, (Otto Maasj, 
M. Dukes. H. Selialek, A Oppelik’s Nacli., Rudoll 
Moosse i J. Dannel.erg; w Par j żu:  ('. Adam 3* 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za oplata 20 halerz* od jedneg*. 
wiersza ju»hnyiw ' hukiem (pet.iti.

Doniesienia o ślubach , zaręczynach i inne prywalnr 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę

Pryw atne korespondencie 2s i nekrologia 40 l<alerzy o<l 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 Halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal, od wyrazu

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e "  
6 0  h a le r z y  o d  w i e r s z a .

a a

Od Administracji.
!!!Czas odnowić prenumeratę!!!

Golem uregulowania nakładu, u p r a s z a ­
m y  u w c z e s n e  o d n o w i e n ie  p r e n u ­
m e r a t y ,  której warunki podane srj w na­
główku obok tytułu dziennika.

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzymuje oprócz tygodniow ego arkuszowego  
dodatku pow ieściow ego także b e z p ł a t n i e  
tygodnik  belletrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zaw ierający dwie pow ieści oraz krótkie no­
w elk i oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ą ,
że pwnmnera loro wie „Dziennika Polskiego*  
mogą nabywać p o  b a r d z o  z n iż o n e j  c e ­
n ie  tygodniowe pismo dla kobiet

„ B L U S Z C Z "
zawierające wielkie tablice krojów oraz. dodatki 
powieściowe.

Prenum erata „Bluszczu1- dla prenum erato­
rów „Dziennika Polskiego* wynosi k w a r t a l n i e  

dla prowincji 4  k o r o n y  8 0  h ., 
we Lwowie 3  k o r o n y .

Po powodzi.
(Od naszego specjalnego sprawozdawcy).

J a r e m c z e  26 lipea.
Po odczytaniu sprawozdania o powodach 

zniszczenia toru kolei lokalnej Kolomyja-Delatyn- 
Stefanówka, udałem się na miejsce wypadku i 
oto dokładna z tych oględzin relacja:

Tor tęj kolei w tern miejscu na potoku
Lubieżnej, gdzie został zmyły wraz z kamionnem 
podmurowaniem, na którom most żelaznej kon­
strukcji spoczywał i spowodował wskutek tego 
częściowe zawalenie się mostu, robi na pierwsze 
zaraz wejrzeni, takie wrażenie jak gdyby nic 
był torem, lecz tamą, która miała na celu wstrzy­
manie wody potoku. Nasyp ten tamował prąd 
wody, nie zupełnie jednak, bo w tej rzuconej 
w poprzek rzeki tamie, na której tor położono, 
był przepust wąski na dwadzieścia kilka me-
ti^w , przepust pod mostem, ażeby woda ze 
zbiornika przed torem mogła ze spotęgowaną 
silą skierować swój bieg rączy ku brzegowi 
prawemu, tj. wprost ku miasteczku, ku nędznym 
chatom mieszkańców nadbrzeża. Nigdzie może 
tak bardzo ten nieokiełzany żywioł groźnym 
się nie przedstaw ił!
. J°śli zabiera, to nie kawałek ziemi, nie czą- 

ę mienia, którą powetować można, ale z bez- 
do!pIC7« n  b.n dalnością pochł nia cały byt. całą
nn ostatnim ' I T W '"''■» Ćostawili . . . szczeblu społecznej drabiny bez
nadziei wznieś enia sie , y’ Dez
1 nln taki hieHair ,  fcl,edykol" ’iek na wyższy,oto, taki biedak z załamanemi rękami stoi
przed domem, jakby chciał własną piersią ode 
i rzeć wściekłe tale, które zrębem wstrząsa ia 
To już nie Hamletowskie to be or not to be a |e 
rozpacz, co wyje i zawodzi głośniej, niż żywioł 
wezbrany, a dla której jedynem wyzwoleniem 
jest — cichy grób...

Nigdzie może tak wymownie, jak w nędzy 
tych maluczkich, nie występuje res sacra tniser... 
Zdaje się jednak, że dla koncesjonarjusza kolei 
lokalnej: Delatyn-Kołomyja-Stefanówka, (którym 
niestety! był wydział krajowy), kweslja życia i 
śmierci ludności, rozlokowanej na prawym brze­
gu Lubieżnej, była rzeczą, nad którą m andaryni 
zwykli przechodzić... do porządku dziennego. — 
indolencja, jakiej reprezentacja autonomji liczne 
tu ctala dowody, wprowadza wprost w zdumie­
nie! To nie horribile. lecz mcredibile dictu! Na 
wszelkie protesty ludności, na prośby, na zaża- 
,en’a . zwierzchności gminnej, wniesione przez 
frZ -212 la,dy Powi;dowej, odpowiadał wydział
na ' t ó t o b S 1typoYym frazesem, jakby odbitym 

h t ze starego s z y ml a ,  „że roboty 
ziemne nie zwężają bynajmniej koryta tej rzeki, 
że prze o p o n n e  są obawy zwierzchności, ja­
koby robo y e groziły niebezpieczeństwem zala­
nia części miasta. Dla uspokojenia jednak mie­
szkańców Delatyna, polecono przedsiębiorstwu 
budowy, powiększyć ilość tam ochronnych na 
prawym brzegu Lubieżny*.

Tak mateczka autonomja krnąbrne swe 
dziatki uspokoić się starała. Niestety doświad­
czenie okazało, że obawy te płonne n ieb y ły .

Najczęściej u nas i najgłośniejsze słyszymy 
zazwyczaj narzekania na rząd, na brak spręży­
stości jego organów, na lekceważenie potrzeb 
ludności, na to, na owo. Tymczasem w tym 
właśnie wypadku rząd wystąpił w obronie lu­
dności, zagrożonej powodzią, z taką stanowczo­
ścią, podając równocześnie wnioski do za iez- 
pieczenia brzegów rzeki, tak konkretne, tak pod 
każdym względem wyczerpujące, że trzeba było 
tylko na ślepo zastosować się do podanych 
wskazówek, a regulacja rzeki byłaby bez za­
rzutu.

Wykonanie regulacji Lubieżnej — tak mó­
wił rząd — winno być tak zrobione, że cały
t ezP*epz°ny przekop regulacyjny poniżej mo-

Qlej°wego, w kierunku kładki gminnej, wy­

nosić powinien 150 metrów-, przyczem prawy 
brzeg tegoż przekopu ma być należycie oska- 
łowany.

Przedłużenie regulacji winno być popro­
wadzone w kierunku na planie uwidocznionym, 
a mianowicie w łagodnym Juku, zastosowanym 
do dalszego naturalnego koryta potoku Lubie­
żny, przyczem celem odwrócenia masy wodnej 
od nadanego jej wykonanym już przekopem 
kierunku, ku realnościom po prawym brzegu 
położonym, przekop, a właściwie pogłębienie 
obecnego koryta potoku Lubieżny, w miejscu 
gdzie kończy się oskałowanie przekopu, cofnąć 
należy ku lewemu brzegowi.

Koncesjonarjusz kolei (wydział krajowy) tak 
się do tego, co rząd polecił, zastosował, że za­
miast 150 metrów zabezpieczenia, wykonał je 
tylko na długości 50 metrów, a na długości 
dalszych 100 metrów postawił celem odparciu 
fal wodnych, niziutkie opłotki, do których na­
sypał rzecznych kamyczków. Wylew „nadmier­
ny* (termin użyty kilkakrotnie w komunikacie 
biura kolejowego) przyszedł, płotek zabrał, ka­
myczki rozsypał — i tak się skończyły krótkie 
dni z a b e z p i e c z e n i a  brzegów.

Gdy takie illuzoryczne zabezpieczenie brze­
gów zostało ze strony rządu zakwestjonowane, 
Wydział krajowy uczynił „zarzut*, że dokonana 
regulacja w niczem nie zmieniła istniejącego 
niebezpieczeństwa. Na to odpowiedział rząd w 
sposób następujący:

„Zarzut* ten jest ze stanem faktycznym nie­
zgodny, albowiem gdy przedtem wysoka woda 
potoku Lubieżny, rozlewając się po całym ob­
szernym terenie inuhdacyjnym, rozkładała swe 
działanie mniej więcej równomiernie, a przy­
najmniej stosownie do naturalnego położenia 
terenu, to obecnie wskutek ujęcia tegoż potoku 
w jeden przekop sztuczny, nie poprowadzony 
środkiem terenu innndacyjnego, lecz skośnie z wy­
lotem zwróconym ku p r a w e m u  brzegowi, 
stan ten na niekorzyść prawego brzegu został 
zmieniony, wobec czego okazała się potrzeba 
przedłużenia lej regulacji w sposób, któryby te 
szkodliwe skutki zmiany koryta usunął.

Tak przemawiał rząd w interesie zagrożo­
nych powodzią. Po słowach tych nastąpiło ze 
strony matki-autonomji długie milczenie, które 
dziś, gdy gmina Delatyn po klęsce powodzi 
udała się o wsparcie, przerwane zostało odpo­
wiedzią, że zasiłków na ten cel należy szukać 
u rządu.

Po długich staraniach, pisaninie tam i 
z powrotem, referatach i ekshibitacli, które w 
sposób wcale pokaźny zwiększyły zbiór gmin­
nych aktów dostała zwierzchność rzeczona na 
regulację Prutu, Lubieżnej, Sołońca, Kociurczy- 
ka... kwotę 300 zł. (!!!) co w zupełności na za- 
kupno łopat, kilofów i innych do wykonania 
tam potrzebnych narzędzi wystarczyć powinno, 
a resztę to już pokryją obywatele z własnej 
kieszeni... Komu na pokrycie szarwarku zabra­
knie monety, ten sam na wezwanie stanąć nmsi 
z łopatą.

** *
Wiele takich dorywczych regulacyj wyko­

nanych zostanie w najbliższym czasie szarwar- 
kiem. Ale czy tę robotę uwieńczy skutek po­
myślny? czy to wszystko znowu nie pójdzie na 
m arne?

Reasumując to, cośmy dotąd o regulacji 
rzek powiedzieli, streszczamy nasze żądania jak 
następuje:

1. Przyczyny powtarzających się coraz czę­
ściej wylewów wód w naszym kraju należy 
szukać w niszczeniu górskich lasów i tworzeniu 
się z tego powodu dzikich potoków. Dlatego re­
gulacja galicyjskich rzek, bez zabudowania gór­
skich dopływów, nie da się skutecznie przepro­
wadzić.

Z tegu pow odu:
2. Należy przyspieszyć wydanie nowej usta­

wy lasowej, któraby mogła powstrzymać niszcze­
nie lasów.

3. Wyjednać u rządu znaczne zwiększenie 
filij inspektoratu leśnego, ażeby na razie przy­
najmniej powiaty górskie miały swoich urzę­
dników inspekcyjnych i rządowych dozorców 
(Forstwarte).

Na zarzuty, że nie ma na ten cel ukwali- 
łikowanych sił, odpowiedź ła tw a :

W kraju znajduje się z górą 100 leśników, 
którzy w ciągu 25 lat pokończyli krajową 
szkołę gospodarstwa leśnego i pracują na ró­
żnych stanowiskach. Jeżeli rząd może miano­
wać na posady urzędników inspekcyjnych w 
Galicji ludzi, którzy nie mają żadnych zawodo­
wych studjów, lub nadawać inspekcyjne posa­
dy w innych krajach koronnych ukończonym 
uczniom naszej krajowej szkoły gospodarstwa 
lasowego, to tern słuszniejszą jest rzeczą, ażeby 
w kraju naszym powoływał na rzeczone posady 
także tych samych uczniów, którzy poskładali 
przepisane egzamina i znajdują się w służbie 
prywatnej.

4. Domagać się u rządu znacznego rozsze­
rzenia sekcji dla zabudowania dzikich potoków. 
Brakowi kandydatów na te posady również mo­
żna zaradzić; zmienić tylko nieco należy przepis 
ministerstwa rolnictwa, zastrzegający wstęp do 
służby przy sekcji tylko ukończonym uczniom 
szkoły rolniczo-leśnej we Wiedniu. Wszakże 
ukończeni technicy, którzy posiadają potrzebne 
wiadomości z leśnictwa, mogą także temu zada­
niu sprostać. We Francji używają do robót re­
gulacyjnych tylko techników, którzy studja swe 
uzupełnili wiadomościami z leśnictwa. W tym 
celu mogliby kandydaci po ukończeniu polite­
chniki w kraju, uzupełnić w ciągu jednego ro­
ku wiadomości z leśnictwa w krajowej szkole 
gospodarstwa leśnego.

5. Wyjednać u rządu, ażeby część docho­
dów z lasów państwowych obracał na wyku- 
pno lasów najbardziej zagrożonych, w okolicach 
górskich, gdzie znajdują się źródła rzek i poto­
ków, podobnie, jak to zrobiła Francja, wprowa­
dzając w życie ustawę z roku 1882 „O lestau- 
racji i konserwacji gruntów7 w górach*.

Na wszystko znajdzie się rada — jeżeli tyl­
ko nie będzie brak dobrej woli.

Nowy teatr we Lwowie.
i i i .

Teatr, jako monumentalne znamię miejskiej 
cywilizacji, winien swoim zewnętrznym wyglą­
dem robić silne wrażenie niepośledniego budynku. 
Najpierwsi mistrze ubiegali się o zaszczyt two­
rzenia tych nowoczesnych przybytków sztuki.

Dość wspomnieć, że dwa imiona naj­
większych może architektów lb  stulecia, wdążą 
się z reformą w budownictwie teatrów7.

Pierwszym z nich jest Semper, o którym 
mówiliśmy, wielki renesansista włoski z odcie­
niem klasycystycznym.

T eatr w Dreźnie wzniesiony w r. 1834. 
a spalony niestety w r. 1869, był wielkiem świa­
dectwem potęgi twórczej tego artysty. W tea­
trze ówczesnym drezdeńskim mieściły się już 
główne zasadnicze prawidła nowoczesnego bu­
dowania.

Przedsionek, scena i widownia akcento­
wane mocno, rozczłonkowanie fasady harm o­
nijne, słowem ogólny zachw7yt współczesnych i 
dziś jeszcze zupełnie jest usprawiedliwionym.

Daleko rewolueyjmejszem było założenie 
wielkiej opery paryskiej, poczętej w r. 1864 i bu­
dowanej w szeregu lat 10 z okładem. Nagrodzo­
ny na ogólnym francuskim turnieju, architekt 
Garnier, zerwał zupełnie z klasycznemi tra ­
dycjami i śmiało podkreślił na zewnątrz kon­
strukcyjny szkielet, nowoczesnego teatru.

Nowością też. było zastosowanie francuskie­
go renesansu w cąłem bogactwie form do de­
koracji wnętrza.

W nowszych czasach wsławili się jako bu­
downiczowie teatrów, spółka wiedeńska Fellner 
«fc Hellmer.

Właściwie jednak ani Fellner, ani Hellmer 
nie są architektami twórcami. Rozporządzają 
jedynie mlodemi zdolnemi siłami i mając wyro­
bione doświadczenie^ w konstrukcyjnym wątku 
teatrów, zasłynęli, zwyciężając raz po raz na 
międzynarodowych konkursach.

Zwyciężali zaś projektami, które tworzyła 
bezimienna rzesza „robotników7 biurowych*.

Przedsiębiorstwa to architektoniczno - tea­
tralne, opłaca się im sowicie, lecz otwarcie .po­
wiedziawszy, sława, jaka ich otacza, jest w wielu 
wypadkach wręcz niezasłużoną, o czem się i na 
lwowskim gruncie przekonać można.

W projektowaniu teatrów jednak są na­
prawdę dziś kierującą lirmą i Kraków niewiele 
sw7ego czasu stracił, jeśli im przy współudziale 
Zawiejskiego powierzył budowę.

Wspomniałem na tein miejscu o Hellmerze 
i Feli nerze bodaj dla tego, że wiele braków-, 
odczuwanych we lwowskim teatrze, należy od­
nieść do zbyt pewnego liczenia na swoje sity 
wyłącznie, pana radcy Gorgolewskiego.

Do wykonania teatru, do komponowania 
ornamentów, trzeba było zorganizować biuro ze 
zdolnych architektów na sposób wiedeńskich 
przedsiębiorców, trzeba było liczyć się z nieod­
zownym faktem, że inwencja jednego człowieka 
nie wystarczy, aby zapełnić formami zewnątrz 
i wewnątrz cały budynek.

Niestety pan radca i profesor Gorgolewski 
siłami ze szkoły przemysłowej pomagał sobie 
w robocie, wiedząc jako doświadczony archi­
tekt, że to są siły zbyt niewyrobione i surowe 
do takiej pracy.

Sędziowie bowiem i znawcy, mając przed 
sobą drobny projekt w skali j e d e n  d o  s t o  
rysowanej, lub też mało co większy model, mu­
szą z natury rzeczy ornamentykę, jej charakter 
i zdobniczość, oceniać n a  k r e d y t ,  licząc się 
jedynie z praktyeznością rozkładu i ogólną syl­
wetą.

Natomiast widz styka się w naturze z od­
tworzonemu ozdobami' oko w oko i najsilniej 
może reaguje na ich piękność lub brzydotę.

Powstanie w Chinach.
(Grób Konino, asza). Do licznych powo­

dów, wywołujących nienawiść ze strony Chiń­
czyków do „cudzoziemców11, należy zajęcie przez 
Niemców miejscowości, w której znajduje się 
grób Konfucjusza. Miejscowość ta jest dla Chiń­
czyków tern, czem Mekka dla Turków.

Rzućmy okiem w przeszłość.
W szóstym wieku przed Narodzeniem Chry­

stusa, w jednem z małych królestw, z których 
później utworzyło się cesarstwo chińskie, uro­
dził- się filozof Konfucjusz. Upadek obyczajów 
był wówczas straszny, a despotyzm królików 
niezmierny. Konfucjusz tedy postanowił zrefor­
mować obyczaje swego ludu. Otoczony licznymi 
uczniami, przebiegał całe królestwo, sąsiadujące 
z jego krajem rodzinnym, zwracając uwagę 
pilnie na rolnictwo, hodowlę bydła, oraz na 
sześć tak zwanych przez Chińczyków sztuk wy­
zwolonych, jako to: muzykę, arytmetykę, kali- 
grafję, fechtunek, obrzędy religijne i wreszcie 
„sztukę powożenia wozem, zaprzężonym w woły 
lub konie.* Doktryny Konfucjusza były przede- 
wszystkiem oparte na poszanowaniu tradycji, 
sięgającej czasów wiotkich cesarzów Hoang-Ti. 
Chun i Ju.

Konfucjusz zmarł w 73 r. życia, w r. 479

przed Narodź. Cbr., w tern samem królestwie 
Lu, w którem ujrzał światło dzienni1, w dzisiej­
szej prowincji Chan-Tung. Obawiał się śmierci, 
a gdy nadchodziła mówił : „Święta doktryna,
mająca wieść ludzkość ku zbawieniu, zapomnia­
na była zupełnie. Chciałem ją przypomnieć świa­
tu, ale nie zdążyłem tego uczynić. Czy znajdzie 
się po mojej śmierci ktoś chętny do podjęcia 
zadania na nowo?* — Obawy filozofa były płon­
ne. Liczni uczniowie prowadzili w dalszym ciągu 
pracę mistrza, którego pamięć czci dziś przeszło 
200 rnilj. wyznawców jego doktryny. Uczniowie 
też zajęli się pogrzebem filozofa. Po zamknięciu 
mu oczu, położyli 3 ziarnica ryżu do ust i przy­
brali zwłoki w 11 szat różnobarwnych. Zwłoki 
złożono w trumnie podwójnej, spowitej w cho­
rągwie, nad trum ną zaś powiewa! sztandar sta­
rożytnej dynastji Hia. Ciało złożono w wielkiej 
odległości od miasta, w którem Konfucjusz wy­
dal ostatnie tchnienie. Nad grobem ułożono mo­
giłę, podobną do mogił Marabuiów, a obok po­
sadzono drzewo pamiątkowe, którego pień spró­
chniały dziś jeszcze sterczy nad grobem. Obok 
grobu założono wioskę Kung-Li, w której obrali 
sobie mieszkania najgorliwsi uczniowie refor­
matora.

Król królestwa Lu, który miał Konfucjusza 
w wielkiem poszanowaniu, polecił, aby nieopo­
dal od grobu wzniesiono świątynię, przeznaczo­
ną, według dekretu królewskiego, „ku czci 
przodków, a przedewszystkiem Konfucjusza*. 
Do świątyni tej mieli się schodzić ze wszystkich 
krańców państwa chińskiego „przyjaciele m ą­
drości, którzy będą oddawali cześć temu, który 
wskazał im i utorował drogę, nauczając, w jaki 
sposób człowiek udoskonalić się może*. Świąty­
nia otrzymała w darze potrct filozofa, jego księ­
gi, instrumenty muzyczne, odzież używaną w 
czasie występów ceremonialnych i wóz za,.rzę­
żony w woły, w którym Konfucjusz odbywał 
po kraju wycieczki

Odtąd oadawanie czci grobowi Konfucjusza 
siało się zwyczajem powszechnym. Cesarze, za­
rządcy prowincyj, wysocy mandarynowie z pió­
rami pawierni u czapek, uważali za potrzebę du­
cha, choćby raz w życiu złożyć cześć prochom 
filozofa. Z czasem zwyczaj stał się prawem, tak. 
iż Chińczyk nie może otrzymać stopnia m anda­
ryna, wice-król nie ma prawa zarządzać pro­
wincją, sędziemu nie wolno wymierzać spra­
wiedliwości. dopóki nie odda hołdu cieniom 
Konfucjusza nad jego grobem.

Wypadki w Seriyi.
Przesilenie gabinetowe w Serbji zakoń­

czyło sie już nadspodziewanie szybko. Królowi 
udało się złozyć gabinet., który nie żywi anty- 
patji dla sensacyjnego małżeństwa monarchy; 
wbrew oczekiwaniom, sfery urzędnicze nie oka­
zały takiej niechęci, z jaką nie kryje się zupeł­
nie armja. Nowi członkowie rady korony są po 
większej części ludźmi młodymi, obojętnymi na 
różnice i tendencje polityczne stronnictw; wię­
kszość ministrów należy do wiernych zwolenni­
ków i przyjaciół młodego króla, a antagonistów 
ekskróla Milana. Nowy szef gabinetu i kiero­
wnik spraw zagranicznycli Jowanowiez, należy 
do najpopularniejszych osobistości w stolicy 
Serbji, gdzie cieszy się opinją człowieka prawe­
go i wyrozumiałego. Z nowych ministrów pe­
wną przeszłość polityczną posiada tylko minister 
skarbu, dr Mika Popowicz, b. szef sekcji w tem 
ministerstwie, znany z tego, że jako jawny 
przeciwnik Milana, otrzymał od poprzedniego 
rządu dymisję z zajmowanego stanowiska. W o­
bec niechętnego, można powiedzieć wrogiego 
stanowiska annji dla zamiarów matrymonjal- 
nyeh króla, zwraca uwagę pewna cywilna od­
waga, z jaką minister wojny podpułk. Wassicz 
zdecydował się stanąć w przeciwieństwie do ca­
łego korpusu oticerskiego. Jest on najmłodszym 
z oficerów tej samej rangi i ulubionym towa­
rzyszem króla w jego podróżach i wycieczkach. 
Pod względem politycznym — o ile ten wcho­
dzić może tu w rachubę — nowy gabinet skła­
da się z trzech postępowych, dwóch liberalnych, 
jednego radykała i dwu „bezstronnych*.

* **
Dotychczasowe wiadomości z Belgradu, do­

tyczące małżeństwa króla Aleksandra, nie brzmią 
bynajmniej w przeddzień ślubu uspokajająco. 
Serbowie pragnęli zobaczyć na swoim tronie 
reprezentantkę którejkolwiek z dynastyj euro­
pejskich, w nadziei, że zyska na tem powaga 
państw a; co zaś ważniejsze, domaga się tego 
stanowczo ojciec panującego, b. król Milan. Po­
ślubił on wprawdzie sam niegdyś również pro­
stą mieszczankę, pannę Natalję Kieczko, której 
historyk i ówczesny minister skarbu Czeda Mi­
chałowicz, później dopiero dorobił wielki rodo­
wód, i przez swoje pożycie z nią, oraz różnego 
rodzaju fantazje nie przyczynił się wcale do 
podniesienia blasku swej dynastji. Ale hyły to 
inne czasy. Kiedy Milan wprowadzał do swego 
domu żonę, Serbja była jeszcze państewkiem za- 
leżnem od Turcji, a zresztą, dlaczegóż synowie 
mają powtarzać koniecznie błędy ojców ? Dość, 
że Milan domaga się stanowczo, aby król Ale­
ksander poślubił księżniczkę z domu panującego, 
a przez to podniósł powagę dynastji Obreno- 
wiczów i znaczenia państwa serbskiego.

Król Aleksander nie posłuchał rady ojca, a 
w swym manifeście do narodu, donosząc o swo­
ich zaręczynach z Dragą Maszin, oświadczył z 
naciskiem, że pragnąłby przyświeceć swemu na­
rodowi również zgodnem i szezęśliwem pożyciem 
małżeńskiem. Wygląda to, jak aluzja do nie­
szczęśliwego pożycia małżeńskiego króla Milana

z Natalją Kieczko, a oświadczenie takie nie mo­
gło osłodzić gorzkiej pigułki b. królowi Serbów, 
ani też zmniejszyć niezadowolenia jego przyja­
ciół w kraju.

Obiegają po Belgradzie sensacyjne pogłoski, 
że eks-król Milan jest zdecydowany skorzystać 
z chwili sposobnej i przywłaszczyć sobie powtór­
nie władzę munarszą...

Z innych źródeł natomiast donoszą, że kroi 
Aleksander usiłuje powołać do życia nowy ga­
binet z Avakumowiczem na czele i że zamiar 
ten ma wielkie szanse powodzenia. Przypuszczają 
nawet, że same zaręczyny królewskie nie są by­
najmniej sprawą sercową, lecz raczej dobrze 
obmyślanym zamachem politycznym młodego 
monarchy, aby ostatecznie pozbyć się wpływów 
ojcowskich w Serbji i zmusić gabinet, ulegający 
podszeptom eks-króla Milana, do dymisji. — Za 
przypuszczeniem takiem przemawia forma, w 
której narzeczony p. Dragi Maszin objawił ojcu 
postanowienie swoje i rękawica, rzucona prze* 
Milana bardzo brutalnie i bardzo ostentacyjnie 
synowi swomu. Musiały tam się oddawna toczyć 
jakieś spory zakulisowe, a kwestja matrymonjal- 
na jest tylko rozcięciem węzła gordyjskiego, o- 
slatnią zuchwałą próbą, aby nareszcie w yehn.- 
nować intrygi eks-króla ojca z polityki seroskiej. 
Jestto stawka bardzo ryzykowna i kto wie, czy 
już w najbliższym czasie nie będziemy świadka­
mi wielkiej burzy politycznej w państwie... dwóch 
królów.

Mało jednak danycłi przemawia za tem, 
aby król Aleksander na serjo rozpoczął walkę 
ze swym losem. Wychowanie tego zdolnego 
zkądinąd księcia, było nadzwyczaj wadliwe. 
W pierwszej młodości odcięto go od świata, a 
zatargi w domu rodzicielskim odstręczyły go od 
ludzi i nadały jego charakterowi cechę marzy- 
cielstwa. W młodych latach napełniały go idea­
ły, nie posiadał on jednak siły do urzeczywi­
stnienia swych życzeń. Po ojcu odziedziczył na­
turę wrażliwą, lecz w kierunku ku dobremu. 
Jego proklamacje do narodu odznaczają się po­
lotem myśli i dowudzą szczerego zapału ko wiel­
kim zadaniom Młody król nie okazał jednak 
dotychczas, ani silnej woli, ani energji, ani na­
wet samodzielności. Jego entuzjastyczne zapo­
wiedzi nie spełniły się ani razu ; naród stracił 
do nich wszelkie zaufanie. Stanie się więc obe­
cnie jedno z dw óch: Król Aleksander, albo
zrzeknie się swego zamiaru małżeństwa, albo 
upierać się będzie przy swej decyzji i złoży ko­
ronę. Pierwsze byłoby, co prawda, nieco śmie­
szne, ale ani w części tak groźne, jak drugie. 
Być zresztą może, żp wdowa po Maszinie złoży 
tę ofiarę na ołtarzu ojczyzny i zwróci królowi 
jego słowo. Stanowiłoby to najlepszą drogę wyj­
ścia z nad wyraz trudnego położenia.

Prasa, żądna skandalów za każdą cenę, nie 
oszczędza bynajmniej przyszłej serbskiej królo­
wej. Np. ,N. P. Journal* donosi z Belgradu: 
Stosunek pomiędzy królem, a panią Maszin trwa 
od pięciu lat. Jest to silna bruneta o rysach 
ponętnych, ale nie jest „pięknością*. Mieszkańcy 
Belgradu dawno już przywykli do tego, że po­
wóz królewski niema! codziennie około 11 wie­
czorem zatrzymywał się przed domem pani Ma­
szin. Poinformowani zapewniają, że pani Maszin 
jest bardzo inteligentną kobietą i odznacza się 
wielką siłą woli. Jestto pierwsza i jedyna ko­
bieta, z którą król miał ściślejszy stosunek. Do­
noszą także, że nietylko ludność stolicy, która 
zachowuje się dość obojętnie, ale prowincja jest 
oburzona na małżeństwo króla. W  Belgradzie 
opowiadają, źe pani Maszin przed poznaniem 
króla, pozostawała w bardzo bliskiej przyjaźni 
z dw7oma oficerami gwardji.

I naszych zdrojowisk.
H r e b e n ó w  26 lipca.

Sezon kąpielowy w całej pełni. Po ulewach 
i spustoszeniach, zapanowała prześliczna pogo­
da. Czyste powietrze górskie, wyborna kąpiel 
w nurtach rwącego Oporu, ściągnęły licznych le­
tników, przeważnie Lwowian. Część ich prze­
bywa w samym Hrebenowie, reszta w7 przyty­
kającej do Hrebenowa Zeleniance, gdzie się 
znajduje także i kolonja w7akacyjna.

Z rodzin, bawiących w Hrebenowie i Zełe- 
niance, wymienić możemy następujące: pp. Ba- 
tagliów, Unickich, Schayerów, Sawczyńskich, 
Ungarów, Riedlów, Jarosiewiczów, Kulikowskich, 
Burzyńskich, Szwedzickich, Chaberskich, Schol- 
zów, Dunikowskich, Mochnackich z Drohoby­
cza i t. d.

Ujemną stroną Hrebenowa jest brak naj­
prymitywniejszych w7ygód. O wiktuały trudno, 
po największej części trzeba po nie jeździć do 
sąsiedniego Skolego, lub nawet sprowadzać ze 
Lwowa. Publiczność zdana jest na łaskę jedy­
nego rzeźnika, który nakłada na mięso, zwykle 
krowie, dowolne ceny. Czasami brak mięsa 
przez kilka dni. Jest rzeczą konieczną, aby sta­
rostwo stryjskie wejrzało w ten zakątek i za­
prowadziło jakikolwiek ład. Jedyny sklep chrze- 
ścjański p. Musianowicza, człowieka przedsię­
biorczego, miejscowego gospodarza, zaopatruje 
letników w najpotrzebniejsze artykuły, a trzeba 
przyznać, w dobrym gatunku i po cenach umiar­
kowanych.

Najlepszą ilustracją tutejszych stosunków 
jest, iż nikt dotąd nie pomyślał o naprawie 
mostu na Oporze, zerwanego przed dwoma ty­
godniami w czasie pamiętnych ulew Gdyby nie 
miejscowv skarb, który wybudowral prowizory­
czny mostek, byłaby wszelka komunikacja prze­
rwana. Czas najwyższy, aby rada powiatowa 
zarządziła naprawę starego mostu, lada bowiem 
ulewa zniszczy ów prowizoryczny. M.

PwMni luiw Iftaotyeh w pokoju Prócz miłego 
otrzymuje ilę przez rozpylanie

leśnego zapachu, posiada 
własności hygieniczne.

meoszacowane
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R a b k a  27 lipca.
Dziś o godz. 10 rano przybyła tu osobnym 

pociągiem wycieczka balneologiczna, licząca 36 
uczestników, przeważnie z Królestwa i Litwy 
pod wodzą dra Surzyckiego. Przybyłych powitał 
na dworcu właściciel i dyrektor zakładu dr. 
Kaden, poczem powozami odjechali wszyscy do 
zakładu, gdzie z wielkiem zainteresowaniem 
zwidzali wszystkie nowuzaprowadzone w osta­
tnich latach ulepszenia. Żywe zadowolenie wy­
wołały przedstawione rozbiory źródeł tutejszych, 
wykazujące siłę wód ilościowo i jakościowo, 
większą od innych zagranicznych. Gości podej­
mował dr. Kaden wspólnym obiadem, puczem 
odprowadzeni na dworzec, odjechali o godz. 2 
rzemiennym dyszlem do Iwonicza, uwożąc p ra­
wdziwe zadowolenie z pobytu w Rabce.

Dziś koncertuje tu Michałowski — jutro 
koncert chóru akademickiego lwowskiego. W so­
botę przedstawienie artystów teatru krako­
wskiego.

S z c z a w n i c a  w lipcu.
Sezon w całej pełni, tegoroczni kuracjusze, 

to z małymi względnie wyjątkami naród wy­
brany, nasi kochani galicyjscy żydkowie. Gdzie 
spojrzysz, na każdym deptaku, na każdej ła­
weczce, ba, niemal na każdym kroku, żydzi i 
żydzi; niestety prawie wszystkie piękniejsze 
wille i domy opanowali; zwłaszcza w tego­
rocznym sezonie, nawet ci właściciele wil, któ­
rzy kierowali się dewizą, że stokroć lepiej, aby 
dom pustką stał, niż wpuścić doń żydów, od­
stąpili od dawnach tradycyj, otworzyli swe po­
dwoje dla narodu wybranego.

Po ośmiodniowej słocie i zimnach nastały 
dni prześliczne, wymarzone, nieco upalne, to 
też wszyscy kuracjusze byliby w wyśmienitym 
humorze, gdyby nie jedna okoliczność nader 
ważna, a tą jest, brak wody w zdrojach tu­
tejszych. Godzinami trzeba wyczekiwać przy 
źródłach „Józefiny" i „W alerji“ chcąc dostać 
wody, a odpowiedź jedna; „źródła skąpe, nie ma 
wody, proszę czekać, może najdzie". Ze źró­
dłem „Magdaleny" to sprawa przedstawia się 
o wiele gorzej; źródło to jest tak skąpe, że 
codziennie w porannych godzinach wodę czer­
pią z flaszek zapasowych, napełnianych na wio­
snę, popołudniu zaś zarząd tutejszy flaszek nie 
wydziela i najczęściej kto nie chce wyczekiwać 
godzinami, obchodzi się smakiem. Nie wiemy 
jaka tego przyczyna, ale zdaje nam się, że jeśli 
zarząd pobiera taksę za używanie wód, to do­
starczyć jej powinien. Możnaby zapewne 
źródła pogłębić, lub wyczyścić. Dlaczegóż w in­
nych zdrojowiskach braku wody nie ma, mimo, 
że z tejże samej wody codziennie jeszcze na 
setki kąpieli wystarczyć musi.

Skrapianie deptaków w czasie suszy, po­
winno być obfitsze i częstsze, gdyż kurz dla 
piersiowo-chorych jest conajmniej wysoce nie- 
liygieniczny, nasza zaś płeć piękna nawet w 
Szczawnicy do hygieny zastosować się nie chce, 
a treny u sukien kurz powodują.

Ze względów gastronomicznych kuchnia 
dra Kolączkowskiego najwybredniejszych zado­
wolić musi, gdyż jest zdrową i smaczną, za­
stosowaną ściśle do kuracji i wód mineralnych; 
niestety tylko ceny tamże niestosują się do 
kieszeń naszych, bliskich suchot. Najwięcej 
usług żołądkom naszym oddaje mleczarnia 
p. Wohna, wyborna i tania, a gospodarz nader 
uprzejmy.

Na nudy uskarżać się nie możemy, ba­
wiące tu bowiem towarzystwo dramatyczne, za­
bawia nas bądź operetkami, bądź rzeczami po- 
ważnemi, a nazwiska panów Orzelskiego. 
Reckiego, Kratoehwila, Kicińskiego, dają wszelką 
rękojmię, że wypadają nader poprawnie. Tylko 
publiczności bywa skąpo i rezultat finansowy 
nader słaby. Koncert chóru akademickiego wy­
padł dobrze, a po koncercie tańczono ochoczo 
w 28 par do późnej nocy.—Dziś koncert Flo- 
rjańskiego, biletów już brak, a tu znów uśmie­
cha się do nas zapowiedziany na dzień l  sier- ] 
pnia wieczorek humorystyczny ulubieńca lwo­
wskiej operetki p. Lelewicza. Nazwisko same 
sympatycznego artysty jest bodźcem, że na ten 
wieczorek staniemy jak jeden mąż do apelu i 
wątpić należy, czy szczupła sala pomieścić zdoła 
wszystkich kuracjuszów, dobry humor bowiem 
wpływa dodatnio na przebieg kuracji.

T r u s k a w i e c  20 lipca.
W  bieżącym sezonie zjazd osóh liczny; 

między innymi b aw ią : Orłowski Oktaw, hr. Ja­
dwiga Tarnowska z rodziną, Aleksander Bogu­
cki, Witkiewicz, K erekjartow a, Władysławowie 
Małeccy, Ghojecka, Olga Skarżyńska, Tyszko- 
wski, radca dworu Ludwig, S. Kęplicz, rekto- 
rowa Małecka, Jodłowscy, Gołębska, Wład. 
Ochoccy, ks. kanonik Piekosińskj, Bielski, Ant. 
Odrzywolscy, Madurowieżowa, Gromnicka, W ar- 
tanowicz, dr. Uhma z rodziną, hr. Józef Mtode- 
cki, hr. Komorowska z rodziną, Kurytyńska We­
ra, dr. Langer z rodziną, Zakrzewska, Onyszkie- 
wiczowa, Wład. Czaykowski z Medwi dowieo. 
Emitja Czaykowska z córką ze Lwowa, ks. ka­
nonik Pawlików, Smalawski, Terlecki, Budzy- 
nowska, żona prezydenta senatu, N arajew sko, 
lekarz sztabowy dr. Mikscli z rodziną, l:s. rektor 
Miszkiewiez. prof. dr. Szajnocha, radca Kan-  
czyński z rodziną, M. Sniutnowa, Bartmański, 
Józef Mysłowski, Karol Podlewski. lir. P. Ce- 
tnerowa, Ad. 'Sapiehowie i w. i. Wczoraj przy­
był także rzeźbiarz. Tad. Barąez w sprawie 
ustawienia pomnika Mickiewicza w tutejszym 
parku. Gzwartego i piątego sierpnia odbędą 
się uroczystości odsłonięcia tego pomnika, do 
których czynią się staranne przygotowania. Za­
czną się one wieczorem arlyslyczno-muzycz- 
nym, a nazajutrz, po odprawieniu inszy św. ; 
nastąpi pochód do pomnika, odsłonięcie i po­
święcenie jego, po południu odbędzie się lom- 
bola. wieczorem zaś iluminacja will i bal 
w salach klubu truskawieckiego. Dochód prze­
znaczony na pokrycie kosztów pomnika.

Listy z krąju.
N o w y  S ą c z  26 lipca. {Sprawa setni 

narjum nauczycielskiego). Wskutek uchwały 
rady miejskiej, udała się deputacja do na­
miestnika i wiceprezydenta krajowej rady szkol­
nej p. Bobrzyńskiego z prośbą o założenie mę­
skiego seminarjum nauczycielskiego w Nowym 
Sączu, ale mimo, iż miasto ofiarowało bezpła­
tnie lokal, tak namiestnik, jak i p. Bobrzyń- 
ski odmówili prośbie, motywując, że za­
łożą seminarjum w Starym Sączu, gdyż bar­
dzo wiele młodzieży starosądeckiej oddaje się

Jedyna chrześcijańska

rzemiosłu. Tą odmową niezadowolona rada 
miejska tutejsza, postanowiła wysłać daputację 
do ministra oświaty, prezydenta ministrów i 
ministra skarbu.

W Nowym Sączu założoną zostanie wkrótce 
filja .krakowskiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń.

K R O N I K A .
Pamiętamy o gimnazjom cieszyńsklem

Djarjusz lw ow ski
N i e d z i e l a  29 lipca.
Teatr lir. Skarbka: „Sposób na m ężów ", ope­

retka. Początek o godzinie 7 llt wieczorem.
„Panorama racławicka*, na placu po wystawo­

wym. od godz. 9 rano aż do zmroku.

Kalendarz Niedziela (29)  Marty. Wschód
słońca o godzinie 4 minut 37 , zachód o godzinie 
7 minut 33.

Dramat lw ow ski, bawiący w Krynicy, po­
wraca stamtąd dnia 6 sierpnia do Lwowa.

Załoga lw ow ska wyruszy na manewry dnia 
24 sierpnia, a powróci kolo 15 września.

Zniżenie ceny książek szkolnych. Wsku­
tek przedłużenia kontraktu, zawartego z Zakładem 
narodowym im . Ossolińskich o wydawnictwo pol­
skich książek szkolnych, na dalszych lat dziesięć, ob­
niżone zostały ceny książek polskich, wydawanych 
przez lo wydawnictwo, od 1 cl. do 2 0  cl.

Bieda Z psami. Onegdaj znow u zgłosił s ię  na 
stację ratunkową p. i. U.; którego na ulicy pies 
pokąsał. R anę p. U . wypalono i opatrzono. W arto 
by już raz z tymi psam i radykalny zrobić porządek.

Cegła Spadła na gtow ę m urarzowi K azim ie­
rzowi H eism anow i i zadała mu ranę aż do kości.

Straszna zabawka. W  ogrodzie p. Karpiń­
skiego przy ulicy Kościopalnej 1. 15, bawiło się one­
gdaj popołudniu dwóch chłopaków, Marjan i Stanisław  
Sikorscy. Bawiąc się, weszli do altany, gdzie wisiał 
rewolwer, będący własnością gospodarza. Chłopcy 
nie wiedząc, ani domyślając się, że broń nabita, 
poczęli się bawić rewolwerem Nieszczęście chciało, 
że gdy Marjan pociągnął za kurek, rewolwer wypa­
lił i trafił w  piersi chłopaka drugiego, Stanisława 
Sikorskiego. Na odgłos strzału zbiegli się do ogrodu 
domownicy, przybiegła i matka chłopaka, aby ujrzeć 
krwią zbroczonego 13 letniego syna. Przywołane 
telefonem pogotowie stacji ratunkowej, opatrzyło S i­
korskiego na miejscu i odwiozło do szpitala, gdzie 
chłopakowi kulę wyjęto. Straszną była rozpacz bie­
dnej matki. W  pierwszej chw ili, gdy nie wiedziano 
jeszcze, co się stało, poszła pogłoska, że p K. strze­
la! koty w ogrodzie i zastrzelił chłopaka. Na każdy 
sposób karygodua 10 rzecz, zostawiać broń nabitą 
w altanie, gdzie dzieci miały dostęp.

W klatce. Onegdaj rano przytrzymano na 
placu Strzeleckim notowanego złodzieja targowego, 
Icka Scheiningera, w chwili, gdy się uwijał między 
furami wlościańskiemi, aby co ukraść.

„Aeronauta1*. Michał Kazanowski, parobek 
u fabrykata wody sodowej, Jonasa Tartyka, wziął 
w niedzielę 13 balonów wody sodowej, celem roz­
wiezienia pomiędzy sprzedających. Kazanowski sprze­
dał 9 balonów i uzyskawszy w ten sposób kwotę 
19 koron 2 0  h., ulotnił się, pozostawiwszy konie 
z wozem i 4 balonami bez dozoru,

Zagadkowa sprawa. Trzej ż.ydzi, Szulim  
Weintrauh, handlarz owoców, W olf Griinseid, szewc 
i Markus Freiman, tapicer, zamieszkali przy ul. Źró­
dlanej 1. 13, donieśli policji, że zamieszkała w po­
dwórzu tego domu, Ester W ., kupiła przed dwoma 
miesiącami od jakiejś sługi za 100  koron dziecię 
9-m iesięezne i obecnie to dziecię męczy, aby jak 
najrychlej zmarło. Śledztwo w tej sprawie wdro­
żono.

Niebezpieczny amant. Suhjekt cukierniczy 
K. zapalał gorącą miłością do panny sklepowej Z. 
Ta go widocznie nie chciała, ale K. postanowił ją 
zmusić do kochania. Aby to wykonać, napadał bie­
dną dziewczynę przy każdej sposobności, groził na­
wet zastrzeleniem, gdy mu nie ulegnie, a wczoraj 
spostrzegłszy pannę Z. w  sklepie przy ul. Sykstu- 
skiej, wyprawił jej awanturę, kiedy zaś wsiadła do 
sprowadzonej dorożki, chcąc uciec przed napastni­
kiem, K. puścił się za fiakrem w pogoń i wygrażał 
się krzykami. Skończyło się na aresztowaniu awan­
turnika, a przy tej sposobności pokazało się, że K., 
oprócz mitosnyi b, ma jeszcze i inne porywy, bo jak 
stwierdza raport policyjny, skradł rower pewnemu 
porucznikowi.

Oszust. Wczoraj aresztowano na placu Kra­
kowskim niejakiego Pańka Kowalewicza, za podej­
rzane posiadanie dwu zegarków i narzędzi. Przy 
rewizji znaleziono przy Kowalewiczu sfałszowaną 
legitymację gminy Hołowiecka, z fałszowaną pie- j 
t zatka Kowalewicz był dawniej braciszkiem u Refor­
matów.

N ieszczęśliw y wypadek. Z Nowego Sącza 
d on oszą: W e wsi Siennej w tutejszym powiecie 
wydarzył się przypadek przy pojeniu koni. Czter­
nastu mianowicie parobków właściciela dóbr Gelba, 
wjechało z czternastoma parami koni do Dunajca i 
poczęli tonąć. Jeden parobek z parą koni utonął 
rzeczywiście, resztę zaś wyratowano.

Mafia. Z Palermo donoszą, że kupiec Dernieo 
F.rkante, zamordowany został w biały dzień strzałem 
z karabinu w pobliżu miasta. Mord ten uważają jako 
akt zemsty.

Recepta dla tłuściochów . Pewien otyły 
szlachcie, na krótko przed wojną trzydziestoletnią, 
utlal się do słynnego lekarza w Norymberdze i zażą- 

, dał rady na tuszę swoju, skutkiem której nie mógł 
! już dosiadać konia. Odpowiedź, według kronik współ­

czesnych, brzmiała, jak następuje: „Bierzcie zrana
na przekąskę zawsze co najmniej funt troski, polem  
dwa funty żalu, rozcieńczonego Izami na obiad; 
item dużą miskę pełną smutnych myśli, zamiast 
sałaty, zmieszanych z piołunem, a polem jeszcze na 
wieczerzę przynajmniej z ćwierć cetnara trwogi! 
Noc spędzajcie na myśleniu o kosztownych i bezo­
wocnych procesach, o zbliżającej się śmierci i po­
dobnych mniej wesołych sprawach, a staniecie się 
wkrótce tacy wysmukli jak nigdy w życiu". — Czy 
pacjent usłuchał lekarza i czy recepta nie zawiodła — 
kroniki nie wspominają.

W iadom ości osobiste. P. Franciszek Ra- 
wita G a w r o ń s k i ,  zasłużony nasz badacz i dziejo- 
pis, wyjechał wczoraj do Rapperswylu na kilkoty- 
godniowy pobył P. G. przedsięweźmie w zbioracłi 
tamtejszego Muzeum narodowego siudja, odnoszące 
się do h i s t o r j i  w a l k  n a s z y c h  z r. 1863 , do 
których zresztą posiada już własne, bardzo rzadkie 
i cenne materjały w oryginalnych rękopisach i dru­
kach. Z końcem sierpnia ma p. G. do kraju po­
wrócić.

restauracja i

Dr. Józef W i c z k o w s k i ,  docent uniwersytetu 
i prymarjusz szpitala lwowskiego, wyjechał na kon­
gres lekarski do Paryża, na dwa tygodnie.

Posiedzeniet kom itetu centralnego. Cen­
tralny komitet wyborczy dla zach. części Galicji, od­
był w  Krakowie w piątek o godz. 4 popołudniu po­
siedzenie pod przewodnictwem posła Józefa Męcińskie- 
go. Przewodniczący zaznaczył, iż z rozpisanych na 
4 września br. uzupełniających wyborów do sejmu, 
komitet centralny zachód, części kraju ma się zająć 
wyborami dwóch posłów z wielkiej własności okręgu 
krakowskiego, oraz jednego posła z kurji miast Wa- 
dowice-Bocbnia, jednego posła z kurji miast Podgó­
rze Wieliczka. Następnie odczytał przewodniczący na 
deszłe pisma, zawiadamiające komitet centralny o roz­
poczęciu akcji wyborczej-i tworzeniu się komitetów  
wyborczych w Wadowicach, Bochni, oraz o zwołaniu 
zgromadzeń wyborczych w Jaśle i Gorlicach.

Komitet przyjął do wiadomości powyższe za­
wiadomienie i uchwalił zaprosić burmistrza miasta 
Podgórza p. Franciszka Maryewskiego i burmistrza 
miasta W ieliczki dra Zygmunta Miezyńskiego, aby 
zechcieli zawiązać komitety miejscowe, a w razie, 
gdyby lakowe już były zawiązane, aby zawiadomili 
komitet centralny o ich składzie i o dalszym prze­
biegu akcji wyborczej.

W reszcit postanowił komitet wdrużyć w myśl 
regulaminu akcję co do wyboru dwóćli posłów 
z większej posiadłości okręgu krakowskiego.

Z uniw ersytetu. P. Emil Lewicki, auskultant 
sądowy, rodem z Matyjowiec w Galicji, otrzymał na 
Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

Z ruchu przedwyborczego. Z Bochni do­
noszą : Dnia 26  hm. odbyło się u nas posiedzenie 
pełnego komitetu przedwyborczego pod przewodni­
ctwem radcy, p. Brandta. Dotąd zgłosili kandydatury 
dr. Józef Orłowski, adwokat z W iednia i dr. Fer­
dynand Maiss, adwokat i burmistrz bocheński.

Paryż bez wody. Nad Sekwaną lament 
i burza! W cieniu 3 8  stopni Reaumura, a lulaj 
inżynierowie miejscy grożą miastu, które niezliczone 
iniljony wydało na wodociągi, zamknięciem kranów 
i dzisiaj już zamykają rury wodociągowe do poiowy, 
tak, że słup wody, skutkiem osłabionego nacisku, 
nie dostaje się już teraz do górnych piętr, albo 
przynajmniej nie zaspokaja niezbędnych potrzeb 
mieszkańców. Go gorsza, pp. inżynierowie miejscy 
zarządzili, że od dnia 21 bm. aż do nastania pory 
deszczowej, rury w mieszkaniach prywatnych od 
godz. 11 w nocy do 6 zrana, mają być zamknięte, 
aby tnożna było wypełniać należycie rezerwoary 
wodą Można sobie wyobrazić temperaturę niezado­
wolenia trzymiljonowej stolicy.

Do dzisiejszego numeru dołączamy nr. 25 
pisma „ROMANS i P0W IESC“ , który za 
w iera: „Garbaty Franc“ przez Jana Nerudę 
(z czeskiego); „Sprawa Szenbach“ z n ie­
m ieckiego (dokończenie); „Z g łęb i sybir- 
sk ie j‘-, przez Juljusza Turczyńskiego (do­
kończenie); „O felja11 h istorja inseratow a; 

,,Narzeczeństwo“ przez Jana Vergę.

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka 1. 10) otw arty d l a  p a n ó w  
od godziny 6 —9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo­
rem , d l a  p a ń  od godziny 9 — 12 w południe. L e k c y  : 
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 et. w abonam encie 20 ct.

* Bepertoar teatralny. T eatr In. Skarbka Dziś 
w niedzielę „Sposób na mężów", operetka w 4 aktach W. 
Rogera ; w poniedziałek nie będzie przedstawienia ; we w to­
rek i środę „Sposób, na  mężów", operetka w 4 aktach 
W. R ogera; we czw artek (z powodu wyjazdu panny 
Schuppównej na  urlop) ,— po raz osta tn i w tym tea trze— 
„Sposób nu mężów", operetka w 4 aktach W. Rogera, 
(panna Schuppówna więcej już w teatrze skarbkowskim  
grać nie będzie); w piątek nie będzie p rzedstaw ienia; 
w sobotę (wznowienie) „Sztygar", operetka w 3 aktach 
Karola Z elle ra ; w niedzielę (wznowienie) „Biedna dzie­
wczyna", krotochw ila w 4 aktach Lindaua i Krenna.

* Colosspum Thorna. Codziennie wielkie przedstaw ie­
nie. W niedziele i święta 2 przedstaw ienia. Co piątku 
Migh-Life przedstawienie. W ystęp najznakom itszych a rty ­
stów św iata. Od 16 lipca nowy program . T rupa liliputów 
„Mignon". Johnson i Brown, am erykańscy murzyni. 
„Bralima" klown muzykalny, „Casuell", taniec transfor 
m aryjny, M. Schwarz, najsławniejszy mimik św iata itd.

* Trupa, liliputów  zostaje jeszcze tylko 3 
dni w Colosseum Thorna, przed wyjazdem do Ko­
penhagi i weźmie również udział w przedstawieniu 
popoludniowem w niedzielę, na co się szczególną 
uwagę rodziców zwraca, chcących swoim dzieciom  
wielką przyjemność sprawić i najmniejszych ludzi 
świata pokazać.

* W Olympia teatrze odbędą się w niedzielę dwa 
wielkie przedstaw ienia o godzinie 4 i o 8. Na przedsta­
w ienia popołudniowe mimo zniżonych cen, wolno osobom 
dorosłym  wziąć ze sobą jedno dziecię bezpłatnie. T e­
raźniejszy program  przynosi wiele nowości

Notatki literackie i artystyczne.
Z teatru. Panna Schuppówna wyjeżdża za 

urlopem do Ischlu na kurację, dlatego „Sposób na 
mężów" granym będzie we czwartek po raz ostatni. 
Artyści dramatu kończą przedstawienia w Krynicy 
w dniu 5 sierpnia i na drugi dzień powrócą do 
Lwowa, gdzie w teatrze Skarbkowskim aż do końca 
sierpnia będą dawać przedstawienia. Na zamknięcie 
teatru Skarbkowskiego przygotowuje się obfity pro­
gram z rozmaitemi niespodziankami.

„Jednodniówka" na rzecz powodzian. 
Z Warszawy donoszą, iż w gronie tamtejszych lite­
ratów i dziennikarzy, powstafa myśl wydania jedno­
dniówki na rzecz powodzian galicyjskich.

Powodzie.
Z bardzo poważnego źródła otrzymujemy 

następujące uwagi z powodu artykułu „Po po­
wodzi", zamieszczonego przed kilku dniami w 
„Dzienniku polskim":

Prawdziwym i skonstatowanym powodem 
przerwania linji (w klin. 3 -4) jest wezbranie 
potoku Słoniec, którego wody, nie mogąc się 

i pomieścić w nadmiernie wezbranym Prucie, co- 
i fnęiy się i uderzyły poza nasyp kolejowy, niszcząc 
! go z nieubezpieczonej strony.

Go do mostu na Lubieżnej, powodem jego 
uszkodzenia byty kloce, uderzające w przyczółek 
mostu, których miało przejść Lubieżną 11 bm. 
— według zapewnienia naocznych świadków — 
kilka tysięcy sztuk.

Porównanie Gol ja ta z Dawidem jest na 
miejscu, ale przyczyna nie leży wcale w syste­
mie oszczędnościowym, lecz w naturze obydwu 
kolei. Kolej Stanisławo w-Woronienka jest — po­
cząwszy od Nadwórny — koleją górską i po 
wydostaniu się na wyżynę w Łojowej, musi się 
trzymać mniejwięcej w tym poziomic, wynikiem 
czego jest wysoki wiadukt na Lubieżnej, wcale 
nie spowodowany wymaganiami wysokich wód 
na tej rzece.

Przeciwnie kolej lokalna Delatyn-Kołomyja 
jest koleją nizinną, leżącą w dolinie Prutu, a

Sn w Brzuchowicach
przy alej i Mickiewicza

przeto musiała się stosować do odmiennych zu­
pełnie warunków i przy przejściu Lubieżny mia­
no na uwadze tylko znany najwyższy stan wód. 
Gdy jednak wzniesienie wody było nadzwyczaj­
nie wielkie, a przytem kloce uderzały o przy­
czółek, uszkodziły go o tyle, że jeden bok kon­
strukcji żelaznej oparł się o ziemię, cała jednak 
szkoda w tem miejscu kilkoma tysiącami gulde­
nów może być naprawione

Dodać należy, że strony prywatne nie po­
niosły tutaj żadnej szkody.

Że wydział krajowy pragnie, o ile można, 
oszczędnie budować koleje lokalne, to nie ulega 
wątpliwości, ale użycia wyrazu b u s i n e s, w tym 
wypadku, pojąć nawet nie możemy.

Święta Anna
p a t r o n k a  m i a s t a  L w o w a .

Pisano wówczas rok Pański 1824.
Ratusz lwowski, jak przedtem, tak jeszcze 

i długo potem był przybytkiem porządku, rozu­
mu i sprawiedliwości. Sądownictwo i admini­
stracja miejska były mądre i uczciwe, budziły 
też zaufanie nietylko mieszczan, ale i szlachty. 
Słynęły wyroki rajców i ławników lwowskich z 
bystrości; szlachta, a nawet senatorowie, w spra­
wach cywilnych z nieszlachlą odstępowali a foro 
sno i zdawali się na sąd ratuszowy.

Panujący książęta, jak hospodarowie woło­
scy, elektorowie brandeburscy, a nawet sułtan 
turecki, z ufnością i szacunkiem powierzali roz­
sądzenie spraw, dotykających ich samych osobi­
ście, lub ich poddanych, rządowi konsularnemu.

A więcej nadto; ratusz ten byl siedzibą 
niezachwianej wierności dla Rzeczypospolitej i 
wiary św., przybytkiem męstwa — iście przy­
kładnego.

W czasie, o którym mówimy, rządzili tam 
potomkowie rodów: Abreków, Gieblów, Kochnów, 
Mikulków, Tyczków, Wilczków, i t. d., których 
dziadowie już w początkach XV wieku zaszczyty 
miejskie posiadali i obowiązki swe wobec grodu 
i kraju pilnie i wiernie spełniali. Na stolicy ar­
cybiskupiej siedział Bernard Wilczek, króla zaś 
reprezentował Mikołaj Oldonowski, starosta. — i 
Pierwsza część XVI w. nie była wcale spokoj- ! 
ną; raz po raz jakaś klęska większa, lub mniej- | 
sza, spadała na nasz gród. W r. 1509 musiał s 
on wytrzymać srogie 3-dniowe oblężenie pi zez j 
Bohdana, hospodara wołoskiego, w r. 1511 po- : 
żar tak zniszczył miasto, że król na lat 6 uwol­
ni! je od wszystkich danin. Smutnym był rok 
1514, w którym Pełtew wystąpiła tak silnie z 
brzegów, że nie brakło licznych ofiar w mieniu 
i ludziach; zaledwie zaś usunięto ślady tej klę­
ski, zjawili się Tatarzy i całą okolicę, a przede- 
wszystkiem przedmieścia, doszczętnie spalili. A 
co roku prawie wisiało nad miastem widmo 
tatarskiego najazdu, gdyż w owyrn czasie byli 
oni niemal stałymi gośćmi na Rusi. Nie dziw 
więc, że obywatelstwo było jakoby w gorączce, 
zwłaszcza, gdy pokazało się, że Wołosi i T ata­
rzy nawet intra muros mieli pono swych ajen­
tów, którzy w razie napadu mieli w mieście 
wywołać pożogę.

W r. 1615 w niedzielę św. Marcina spalo­
no na stosie chłopa, Rusina, który miał przy­
znać, że z namowy Wołochów postanowił pod­
palić miasto.

Nietylko jednak obawiano się: miasto mia­
ło dosyć energji i siły, ażeby się bronić, to też, 
gdy napady tatarskie stały się coroczną klęską, 
wzięto się w roku 1522 do reparacji i napra­
wy baszt i murów, które znakomicie wzmo­
cniono.

Z początkiem lipca 1524 przyszły pierwsze 
wieści o Tatarach, którzy znów Ruś nieszczęsną 
najechali, gospodarząc w niej ogniem i mieczem. 
W dniu św. Jakóba tj. 25 lipca, zagony ich 
stanęły pod Lwowem, wytyczając obóz od Zbo- 
isk po Malechów. Pod wieczór około 400 ta ta r­
skiej jazdy napadło na przedmieścia, a dzielna 
młódź lwowska wyszła na harce „praeludia  
bellica..."

W  nocy zajaśniały w obozie tatarskim nie­
zliczone światła; które stanowiły dobry cel dla 
wprawnych puszkarzy, t.o też Tatarzy szukali 
miejsc poza obrębem kul miejskich. Oddziały 
ich ciągnęły od Zboisk przez winnice i góry kle- 
parowskie na pola za św. Jurem, gdzie rozłożyli 
się obozem. Ale i tu utrzymać się nie zdołali 
— że zaś im więcej na jasyrze i łupach zale­
żało, niż na niepewneni miasta dobywaniu, 
przeto wieczorem 26 lipca w dzień św. An­
ny, spaliwszy poprzód przedmieścia, pociągnęli 
dalej.

Rada miasta dała nazajutrz po trzy grosze 
na trzy wolywy i uroczystą uchwałą ogłosiła 
św. Annę szczególniejszą patronką miasta.

Od tego czasu, aż cło lat ostatnich przed 
rozbiorem Ojczyzny, dzień św. Anny obchodzo­
ny był uroczyst.em nabożeństwem w kościele, 
Jej czci poświęconym, a pozostającym pod opie­
ką i prowizorstwein cechu krawieckiego. Gech 
ten opieką zaszczycony został er re następują­
cego zdarzenia: Z końcem XV wieku, prawdo­
podobnie około 1494, zawrzał we Lwowie wy­
padek pierwszego, znanego nam strejku. „Spi- 
kneła się — mówi kronikarz — czeladź i chłopcy 
krawieckiego rzemiosła przeciwko swym maj­
strom, zapewne albo o małą zapłatę, lub też o 
złe obchodzenie się i zebrawszy się w nocy, 
opuściła miasto, chcąc w inne udać się strony.

„Straż miejska, nocna, w cepy żelazem okute 
uzbrojona, zaskoczyła ich w tern miejscu, gdzie 
kościół stoi i chciała zatrzymać. Przyszło do 
oporu i walki, w której kilku czeladzi cepami 
zabito i w tem to miejscu pogrzebiono Gdy 
później czeladnicy, którzy w tej to watce udział 
mieli, na majstrów wyszli, pamiętając na owe 
zdarzenie, a chcąc podziękować Panu Bogu, źe 

•ich przy życiu zachował, postanowili na pobo­
jowisku i mogiłach kościółek postawić"... W r. 
1507, stanął tedy kościółek z drzewa, a gdy 
1509 spalili go Wołosi, odbudowano go później 
z cegły i kamienia.

W tym to kościele przez 250 lat z górą 
urządzał cech krawiecki corocznie w dniu 26 
lipca solenne nabożeństwo ku czci św. patronki 
naszego miasta. W obchodzie tym brały udział 
oba „senaty" (radcy i ławnicy) a później i 
czlerdziesto-mężowie, pisarze i syndyk, cechmi- 
strze i przełożeni korporacyj, nauczyciel szkoły 
farnej wraz z młodzieżą...

Z upadkiem kraju ustał i ten zwyczaj, któ­
ry tak pięknie świadczy o prawdziwej, głębo­
kiej i szerszej wierze i pobożności ojców na­
szych.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Bank rolniczy w e Lwowie. Lwów 28 

lipca. (Dziś notujemy za 100  klg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 4 '8 0  do I5 '2 0 ,  
pszenica na termin 1 4 ’—  do 1 4 '5 0 :  żyto gotowe
1 1 '2 0  do 1 1 '6 0 , żyto na termin 11 — do 11 5 0 ;  
ow ies obroczny 1 2 '5 0  do 13 '80 , ow ies na termin 
1 0 '— do 1 1 ' — ; jęczm ień pastewny 1 1 5 0  do 1 2 5 0 ,  
jęczm ień brow. 1 2 '—  do 13"— ; rzepak 2 4 ' — do
2 5 ' — ; rzepak nowy do — ; groch paste­
wny 1 3 '—  do 14' — , groch do gotowania 15 '50  
do 2 5 ' — ; wyka — do bobik do
— '— ; hreczka 15 '—  do 1 6 '4 0 ; kukurydza nowa 
— do — • — , kukurydza stara 1 3 ' — do 1 3 '5 0 ;  
chmiel za 5 0  kilo — —  do — — ; koniczyna 
czerwona do — '— , koniczyna biała ------
do — ' - -  , koniczyna szwedzka -  • — do — ' — ;
tymotka — ' — do — ' — .

Spirytus loco za 5 0  litr. gotowy 19'25  do
19' 75;  paritas Tarnopol na termin 17 25 do 17 '75

Usposobienie słabsze. — Ruch ograniczony.
W ie d e ń  28  lipca. (Giełda zbo­

żowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od — ' — do na
maj-czerwiec od do na jesień od
7'79  do 7 '8 0 ;  żyto na wiosnę od ' — do 
— ' — , ua maj-czerwiec od ' — do — • — : na

jesień od 7 '14 do 7 T 5  ; kukurydza na maj 1901  
r. 01! *5 20  do 5 21 , na czerwiec-lipiec od — ' —  
do — , na lipiec-sierpień od 6 26  do 6 2 7 ,
na sierpień-wrzesień od — . do na wrze-
sień-październik od 6 '3 0  do 6 ' 3 1 ; ow ies na 
wiosnę 1901 r. od — •— do — • — , na maj-czerwiec 
od — •— do — — , na jesień od 5 49  do 5 '5 0 ;  
rzepak na styczeń-luty od — do ua sier
pień-wrzesień od 13 5 0  do 13 6 0 ;  olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od — ' - do — na wrzesień 
grudzień od — ' — do -. Tendencja siina.

B u d a p e & z t  28  lipca. (Giełda zbo- 
iotoa) (Kursa w koronach \ po 5 0  kilogr.) Psze­
nica na kwiecień od 7 '8 6  do 7 87 , na październik 
od 7 '54  do 7• 55 : żyto na maj — do —
na październik od 6 72 do 6 '7 3 :  owies na maj 

j  do — , na październik od 5 17 do 5 1 8 ;
kukurydza na maj 1901 r. od 4 87  do 4 '8 8 , na 
lipiec od 6 0 8  do 6 1 0 ,  na sierpień od — ' — 
do — ; rzepak na sierpień od 13 4 0  do 1 3 5 0 .  
Oferty ua pszenicę mierne Chęć kupna ogra­
niczona. Tendencja spokojna

W ie d e ń  28  lipca. ( Giełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 3 1 ' — do — — . T en ­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od n. 3 1 ' — do 
31 10 Spirytus od koron 4 4 2 0  do — •— T en­
dencja siina.

W o j n a .
(Telegram  „Dziennika polskiego").
B a im o r a l  28 lipca. W ogólnym m ar­

szu na wschód, natrafił jenerał Freneh na po­
łudniowy wschód od Balmoralu na 2000 Boe- 
rów, którzy jednak spostrzegłszy Anglików, ucie­
kli. Boerzy twierdzą, że chcą przeciągnąć jeszcze 
wojnę aż do wyboru nowego prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, mają bowiem w razie zwy­
cięstwa demokratów, przyrzeczoną interwencję 
ze strony Amerykanów.

M a s e r u  28 lipca. .Jenerał Rundle wyru­
szył przeciw Boerom i zajął miejscowość Co- 

‘ mando-Neck. Nieprzyjaciel cofnął się, a Anglicy 
ścigają gO. W  w o js tu  o n g ieU k iem  panuje febra, 
było kilka wypadków śmierci.

L o n d y n  28 lipca. Marszałek Roberts te­
legrafuje z Pretorji pod datą wczorajszą: Je­
nerał French zjawił się 25go wieczorem w po­
bliżu Middelburga i widział cofającego się nie­
przyjaciela w odległości 7 mil od miasta. Drogi 
na północ w odległości kilku mil od miasta są 
zamknięte. Jenerał Hunter ohsadził Fourierburg, 
gdzie znajdowała się żona prezydenta Oranji, 
Steina.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram y „Dziennika Polskiego").
H o n g  K o n g  28 lipca. W prywatnym 

liście donoszą z Kantonu, ie  członkowie tam tej­
szego stowarzyszenia, znanego pod nazwą „Związ­
ku trójcy," zamierzają wykonać atak na dziel­
nicę zwaną Szamien. Panuje wskutek tego wiel­
kie zaniepokojenie.

P a r y ż  28 lipca. Na dzisiejszej radzie ga­
binetowej zawiadomił minister spraw zagrani­
cznych Delcasse, iż wszyscy konsulowie francuscy 
w Chinach mają pozostawioną zupełną swobodę 
co do użycia środków, jakie uznają za konie­
czne.

L o n d y n  28 lipca. Korespondent „Daily 
Mail" telegrafuje z Szangaju, że od angielskiego 
posła w Pekinie Macdonalda nadeszło pismo 
datowane z 6 lipca,' donoszące: Cudzoziemcy 
nie otrzymują żadnej pomocy od władz chiń­
skich. Trzy poselstwa jeszcze trzymają się z po­
wodu tchórzostwa Chińczyków. Mamy nadzieję 
bronić się jeszcze przez 14 dni; gdyby jednak 
trwały dalej tak gwałtowne ataki, jak dotych­
czas, wtedy będziemy mogli utrzymać się tylko 
4 dni. Ogień nieprzyjaciół trwa dalej.

B r e m e r h a v e n  28 lipca. W mowie po­
żegnalnej cesarza Wilhelma do wojsk odjeżdża­
jących na Wschód, wskazał cesarz na po­
chwały. jakie wojsku niemieckiemu dali do­
wódcy innych oddziałów zagranicznych. W hi­
storji — mówił cesarz dalej — jestto rtiesly- 
ehanem, żeby jaki naród mógł tak postąpić jak 
Chińczycy, pogwałcić wszelkie prawa międzynar. 
i naruszyć nietykalność poselską. Kultura, która 
nie jest zbudowana na chrześcijaństwie, musi 
zginąć. Niechaj imię niemieckie tak będzie w 
Chinach znane, żeby już nigdy żaden Chińczyk 
nie poważył się na Niemca krzywo popatrzyć. 
W końcu napomniał cesarz wojska, aby utrzy­
mały starą niemiecką chwałę wojenną.

W ie d e ń  28 lipca. .Tak „Politische Corr." 
dowiaduje się, okręty „cesarzowa Elżbieta" i 
„Aspern", które przed kilkoma dniami wypły­
nęły z Poli, przeznaczone są dla wzmocnienia 
austro-węgierskich sił wojennych na wodach 
chińskich. Wysłanie do Chin austro-węgierskich 
wojsk lądowych, ze względu na małe interesu, 
jakie Austro-Węgry m ają w Chinach, nie jest 
w planie. Atoli komendant eskadry zawsze bo­
dzie w stanie, gdyby tego wymagały stosunki, 
zarządzić wylądowanie oddziałów znajdujących 
się na okrętach wojennych. Oddziały te mo­
głyby wówczas wziąć udział w operacjach wojsk 
sprzymierzonych.

Wysłanie okrętów wojennych razem z io- 
nemi mocarstwami, ma na celu udowodnienie

została otwarta
i przyjmuje abonament na obiady i kolacje
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gotowości Austro - Węgier do wzięcia udziału 
w tem doniosłem, wspólnie przez inne mocar­
stwa podjętem dziele w interesie hum anitarno- 
ści i cywilizacji. Solidarność Austro-Węgier z in­
nemi mocarstwami znajduje również wyraz w po­
leceniu, danem komendantowi eskadry, aby we 
wszystkich kwestjach, doi yczących akcji mocarstw, 
postępował w zupełnem porozumieniu z innymi 
admirałami.

„Politische Gorrespondenz" upoważnioną 
jest przez tutejszego posła japońskiego do ogło­
szenia, że Japonja nie stawia żadnych w arun­
ków co do wynagrodzenia jej za współudział 
w obecnych operacjach wojennych w Chinach, 
ja o e.., ż.e o sojuszu Japonji z Chinami abso­
lutnie nie ma mowy.
p , ^ ® n ^ y n  2% lipca. Jak donosi „Morning 

° s t“, Li-hung-czang przed dwoma dniami na 
podstawie otrzymanych - wiadomości zapewnił, 
ze Robert H art (dyrektor ceł) jeszcze żyje.

B e r lin  23 lipca. Biuro Wolfa donosi 
z 1 irntsinu pod datą 24 lipca: Dziś przybył tu 
posłaniec, który opuścił Pekin dnia lf> b. m . ; 
opowiada on, że żołnierze księcia Czinga zostali 
w walce z wojskami jenerała Tonga pobici.

Cudzoziemcy bronią się w katedrze, poło­
żonej w północnej części Pekinu, w pobliżu 
„miasta zakazanego".

n o n g - k o n g  23 lipca. Krążą tu pogło­
ski, że Li-hung-czang nie pojedzie do Pekinu, 
lecz powróci do K antonu; spodziewają się, że 
podczas powrotu wstąpi do Hong-kong.

B e r lin  28 lipca. W opisach walk w Chi­
nach znajduje się między innemi ten szczegół, 
żę niemiecki oddział lądowy ruszył dnia 10-go 
czerwca z admirałem Seymourem i dotarł wal­
cząc ciągle z bokserami aż do Lang-fang; lGgo 
czeiwca zarządzono odwrót, a 21-go zdobyto 
Pei-tsang, nie gotowa wszy poprzednio przez 
dwa dni i nie jadłszy nic ciepłego. Przy zdo­
bycia wałów szturmem, wdarli się na nie Niem­
cy pierwsi, przyczem stracili 0 zabitych a IG 
rannych; 25-go nastąpiła odsiecz, a 2r>-go po­
wrót do Tientsinu.

B r e m e r h a y e n  28 lipca. W przemo­
wie swojej do żołnierzy powiedział cesarz mię­
dzy innem i: Macie pomścić nie tylko śmierć
niemieckiego posła, lecz także śmierć wielu Eu­
ropejczyków. Gdy się znajdziecie wobec nie­
przyjaciela, wiedzcie, że nie daje się żadnego 
pardonu i że jeńców wcale się nie bierze.

W a s z y n g t o n  28 lipca. Według donie­
sień biura Reutera, odrzuciły Stany Zjednoczo­
ne propozycję rządu chińskiego, mianowicie, aby 
wstrzymać operacje wojskowe, mające na celu 
marsz na Pekin, pod warunkiem wydania po­
słów w Tientsinie.

P a r y ż  28 lipca. Konsulowie francuscy w 
Szangaju i Hankou donoszą 25 lipca, że w pro­
wincji Szeczuan zrabowane zostały 2 gminy 
chiześcjańskie i zakłady tz. lazarystów w Kwang- 
Sl ZOstały podpalone. Wicekról zarządził środki 
celem przywrócenia porządku.
rp. rlin  28 l.pca. Biuro Wolfa donosi z 
flnh~:Smu P°d datą 20 Ppca, że Chińczycy po­

ił0 w sile 10.000 ludzi, zajęli ufortyfikowa- 
stanowisko na północ od Pei-sang.
. ^ r a n k f u r t  28 lipca. W  izbie gmin 

oświadczył Brodrick, że rząd nie ma żadnej no­
wej wiadomości z Chin. Wojska mocarstw nie 
mogły jeszcze ruszyć do Pekinu. Przygotowania 
jidnak do tego marszu zdają się już być pra­
wie skończone.
• , „ s ®k^etarz wojenny Wyndham zażądał od 
izby dodatkowego kredytu w kwocie 11 i pól 
miljona funt. szterl., z czego 3 miljony prze­
znaczone są dla Chin, a 8 i pół if ijo n a  dla 
A ryk. południowej, do których wliczone są ko­
szta na sprowadzenie wojsk z powrotem do do­
mu. Łącznie z obecnem żądaniem, ogólna suma 
przyznanych na wojnę południowo - afrykańską 
kredytów wynosić będzie 62 miljonów funtów 
szterlingów.

L o n d y n  28 lipca. Dzienniki donoszą z
i e Li-Hung-Czang otrzymał wiado-

bowiem 6. ł ^ Uan z8‘n^ - Między bokserami
jed n o  za TuanTm  d ” * dWS stro n n ic tw a ’
W  w alce, jaka B> ™ Jg!e ZńŚ P rzeciw n e księciu.
wiązała koło w s c L d S  h7 temi Part)ami wy‘

do dnia 24 lipca, posłowie jeszcze byli Dr7v 
Życiu. F y

L o n d y n  28 lipca. Kredyt dodatkowy na 
wyprawę do Chin i na wojnę połudn. afry­
kańską w wysokości 11'/, miljona franków u- 
chwalono 87 glosami przeciw 12.

L o n d y n  28 lipca. Biuro Reutera donosi 
z Hong-kong: Przywódca chińskiego okrętu prze­

wozowego, który zatrzymał się w Kantonie dla 
zaopatrzenia się w węgiel, oświadczył, że udaje 
się prosto do Szangaju, aby wsiąść na pokład 
i przywieść napow rót Li-bung-czanga do Kan­
tonu. W  kantonie porozlepiano wiele plakatów, 
wzywających lud do powstania i mordowania 
cudzoziemców, oraz do spalenia części miasta, 
zwanej Szamien. Dotychczas jednak panuje w 
Kantonie zupełny spokój. Do Hong-kong przy­
były krążowniki: jeden amerykański i jeden
angielski.

P e t e r s b u r g  28 lipca. Telegram szefa 
filji banku miejskiego w Blago wieszczeńsku, Ja­
kubowskiego, donosi z d. 22 bm .: Po 7-dniowej 
walce przybył tu dziś z Chaharuwska okręt z 
amunicją. Obecnie trwa jeszcze silny ogień. Te­
legram z dnia 23 bm. donosi, że niebezpieczeń­
stwo dla kas bankowych było wielkie, obecnie 
jednak już minęło. „Nasz mały oddział może 
wraz z ochotnikami bronić jeszcze miasta aż do 
przybycia posiłków."

W a s z y n g t o n  28 lipca. Amerykański 
konsul w Szangaju telegrafuje, że doniesiono 
mu o wybuchu niepokojów w Yinan.

P e t e r s b u r g  28 lipca. Telegram je­
nerała Grodekowa z Chabarowska z d. 26 do­
nosi : Kolumna jenerała Sacharowa złożona
z 2000 ludzi, przybyła dnia 22 bm. na lewy 
brzeg rzeki Sungari (dopływ Amuru, płynący 
przez środek całej Mandżurji).

Jenerał Maziewski donosi, że 24 pizybyły 
do Błagowieszczeńska nowe posiłki wojskowe. 
Inżynier Sojagin telegrafuje, że koło stacji Po- 
granicznaja stoczył oddział rosyjski dnia 25 wal­
kę z Chińczykami, w której 200 Chińczyków 
poległo.

L o n d y n  28 lipca. Jak donoszą dzienniki 
przekonano się, że znana depesza posła ame­
rykańskiego Oongera była sfałszowaną.

N o w y  J o r k  28 lipca. Sekretarz stanu 
dla spraw zagranicznych stwierdził, że wręczo­
na mu przed kilku dniami rzekomo autentyczna 
depesza posła amerykańskiego w Pekinie Con- 
gera była sfałszowana przez dyrektora chińskich 
telegrafów Shenga.

L o n d y n  28 lipca. „Daily Express“ donosi 
z Szangaju pod datą 2G b. m.: Li-hung-Czang 
oświadcza, że posłowie cudzoziemscy znajdują 
się już w drodze z Pekinu do Tientsinu, dokąd 
jutro w niedzielę przybędą.

DEPESZE
teleoraflczne i telefoniczne.

Sytuacja w Austrji.
W ie d e ń  28 lipca. Dziś pod przewodni­

ctwem dra Koerbera odbędzie się rada gabine- 
towu, na której dr. Koerber ^przedłoży sprawo­
zdanie ze swej akcji podczas pobytu w Isehlu.

Z sejmów.
C a p o  d ’l s t r i a  28 lipca. Także i na 

wczora/szem posiedzeniu sejmu istryjskiego nie 
pojawili się posłowie słoweńscy. Po załatwieniu 
kilku spraw krajowych posiedzenie zamknięto. 
Następne dziś.

Wypadki w SerUji.
B e lg r a d  28 lipca. Z urzędowych źródeł 

serbskich komunikują: Car rosyjski z tego ty­
tułu został prawie najpierwszy zawiadomiony o 
zaręczynach króla Aleksandra, gdyż zmarły car 
Aleksander był 'ojcem chrzestnym króla serbskie­
go, a więc car Mikołaj, podług pojęć orjentalnych, 
pozostaje w pewnym stosunku pokrewieństwa 
do króla.

Król Aleksander udał się wczoraj do obo­
zu wojskowego w Banjicy i powitany był en­
tuzjastycznie przez wojsko.

Liczne z okazji zaręczyn króla serbskiego 
w prasie zagranicznej rozpowszechnione wiado­
mości, ogłaszają ze strony urzędowej serbskiej 
jako tendencyjne i nieprawdziwe. Tak n. p. 
fałszywe są doniesienia o wieku narzeczonej 
króla, ma ona bowiem lat 33, jako urodzona 
w roku 1867, nie była również nigdy rozwódką 
i nigdy nie miała dzieci. Wobec doniesień o 
rzekomo powszechnie w kraju pannjącem nie­
zadowoleniu, wskazują w serbskich kołach o- 
ficjalnych na okoliczność, że król otrzymał już 
przeszło 1000 telegramów gratulacyjnych ze 
wszystkich stron kraju, a jeszcze coraz to nowe 
telegramy nadchodzą. Rozszerzanie tych tenden­
cyjnych wiadomości uważają za sprawkę pewne­
go znanego, a ogólnie znienawidzonego grona 
kobiet w Belgradzie, które chce wywołać sen­
sację.
. .® t » n n i ł u ł  28 lipca. Sułtan polecił po­

stoi u serbskiemu, ażeby królowi Aleksandrowi 
wyiaził gratulację z powodu zaślubin.

B e lg r a d  28 lipca. Nowy gabinet przed­

sięwziął energiczne środki utrzymania porządku, 
ponieważ ludność okolicy nie ukrywa się z nie­
chęcią dla małżeństwa króla. Byłego ministra 
R ibarac’a powołano telegraficznie z Mehadia. 
Wczoraj, na rozkaz króla, miało się stawić w 
pałacu dwudziestu reprezentantów kupiectwa, 
ale przybyło tylko czterech. Cały parsonal dwo­
ru ma być zmieniony.

B e lg r a d  28 lipca. Król Aleksander od­
był wczoraj po raz pierwszy przejażdżkę ze swoją 
narzeczoną w otwartym powozie.

B e lg r a d  28 lipca. Onegdaj późnym wie­
czorem udał się cały gabinet do p. Maszin, by 
złożyć jej gratulacje. Półurzędowe „Małe Novi- 
ne“ uległy konfiskacie za podanie dosłownego 
brzmienia przemowy króla do oficerów. Podo­
bnemu losowi uległy pisma zagraniczne, kióre 
podały wiadomości o małżeństwie króla. Wielu 
mieszkańców Belgradu jeździ codziennie przez 
Dunaj do Zemlina na Węgrzech, by tam czytać 
dzienniki zagraniczne.

W ie d e ń  28 lipca. Z Getynji donoszą, że 
przybył tam na dłuższy pobyt książę Piotr Ka- 
rageorgiewicz. Sądzą, że przyjazd jego stoi w 
związku z usposobieniem, jakie zapanowało w 
Serbji wskutek zaręczyn króla Aleksandra z p. 
Dragą Maszin.

B e lg r a d  28 lipca. Oficjalno zaręczyny 
króla z Dragą Maszin odbędą się dzisiaj. P ro­
stują również ze strony serbskiej telegram, w 
którym była mowa, iz car gratulował królowi 
zaślubin, miało być „zaręczyn."

B e lg r a d  28 lipca. Ślub króla Aleksan­
dra z p. Dragą Maszin, odbędzie* się prawdo­
podobnie dopiero we wtorek, w którym to dniu 
przypada narodowe święto serbskie. Oczekują 
tu, że ojca chrzestnego króla, cara Mikołaja 
zastępować będzie specjalny poseł. Również 
spodziewają się, że wkrótce po ślubie przyśle 
Rosja na dwór belgradzki zwyczajnego posła.

B u d a p e s z t  28 lipca. Dzienniki wie­
czorne zamieszczają znowu wiele dotąd niezna­
nych szczegółów o zaręczynach króla Aleksan­
dra. I tak p iszą: Król Aleksander wysłał dyre­
ktora monopolu tytoniowego, Ciricza, do Karls­
badu, aby prosił ekskróla Milana o pozwolenie 
na zaręczyny. Ekskról Milan wręczył Ciriczowi 
następujący list do króla Aleksandra: „Nie mo­
gę ci mimo najlepszej woli dać pozwolenia na 
to niemożliwe małżeństwo. Rozważ, że to, co 
chcesz uczynić, prowadzi do upadku Serbji. Na­
sza dynastja przetrwała wiele ciosów, ale ten 
byłby najgroźniejszym. Jeszcze jest czas do za­
stanowienia się. Jeżeli jednak — jak piszesz — 
twoja decyzja jest niezmienną, wtedy nie pozo­
staje mi nic innego, jak modlić się do Boga o 
dobre ojczyzny. Ja pierwszy przyjmę z radością 
ten rząd, który cię wypędzi z kraju po takim 
lekkomyślnym czynie. — Twój ojciec Milan."

Rewolucja w Kolumbji.
N o w y  J o r k  28 lipca. „New Jork He­

rald" donosi z Panamy, że pomiędzy rządem a 
powstańcami przyszło do zawarcia wstępnych 
traktatów pokojowych. Powstańcy oświadczyli 
gotowość wydania broni i amunicji, natomiast 
rząd udziela wszystkim powstańcom amnestji 
i pozwala im „zachować miecze." Cudzoziemcy, 
którzy brali udział w walce po stronie powstań­
ców, otrzymają pozwolenie na wyjazd do oj­
czyzny. Politycznym więźniom darowuje się ka­
ry. Wzburzenie w mieście zmniejsza się.

K r a k ó w  28 lipca. Wczoraj popołudniu 
zdarzył się tu wypadek przy pokrywaniu dachu 
na koszarach wojskowych przy ul. Karmelickiej. 
Mianowicie czeladnik blacharski, Gliaim Leder- 
berger, wypadł ze źle zaciśniętej pętli liny ratun­
kowej, spadł na bruk i zabił się na miejscu.

Zmarła tu Marja z Wolskich Benedyktowi- 
czowa, żona znanego artysty-malarza.

B u k a r e s z t  28 lipca. Arcyksiążę Józef 
przybył wczoraj popołudniu do pałacu Pelesz; 
na dworcu powitał go król i następca tronu; 
wieczorem arcyksiążę odjechał.

A m s t e r d a m  28 lipca: Według dzien­
nika „Handelsblatt", oznajmi królowa Wilhel­
mina w dniu 31 sierpnia, jako dniu jej urodzin, 
o swoich nastąpić mających zaślubinach.

W ie d e ń  28 lipca. „Fremdenblatt" do­
nosi, że szefem sekcji w ministerstwie spraw 
wewnętrznych w miejsce dra Stummera mia­
nowany został wiceprezydent najw. izby obra­
chunkowej hr. Pace.

W ie d e ń  28 lipca. T  .taj i w całej Eu­
ropie środkowej, panują niesłychane upały. Do­
noszą o wielu wypadkach udaru słonecznego.

P a r y ż  28 lipca. Zdarzyło się tu wczoraj 
około 40 wypadków zasłabnięcia wskutek udaru 
słonecznego. 13 osób znrnito

P a r y ż  28 lipca. Jak „Matin" donosi, w 
najbliższym czasie nastąpią znaczne zmiany

w naczelnych dowództwach wojsk armji fran­
cuskiej.

P e t e r s b u r g  28 lipca. Rosyjska agen­
cja telegćaficza donosi, że w Łodzi spaliła się 
zeszłej nocy przędzalnia M ayerhofa; szkoda
znaczna.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Zawieszenie pisma. Z Krakowa donoszą, iż 

tamtejszy prokurator państwa p. Doliński zawiadomi! 
redakcję tygodnika „Mieszczanin", że zawiesza wy­
dawnictwo tego pisma. Powodem lego kroku ma 
być to, iż prokurator dopatruje się pewnych niefor­
malności w podpisie odpowiedzialnego redaKtora te­
go pisma, p. Zwierowskiego. P. Doliński ■wydal 
wskutek tego nakaz konfiskowania kaźd.-go numeru 
„Mieszczanina", któryby się po tem zarządzeniu 
ukazał

Redakcja „Mieszczanina", chcąc swych czytel­
ników na razie zaspokoić, wydaje w tym tygodniu 
jednodniówkę, oprócz tego zaś odniosła się telegra­
ficznie do prezydenta ministrów dr. Koerbera, celem  
przedstawienia mu właściwego stanu rzeczy.

Wspólny komitet prasowy wysyła w tych dniach 
deputację do prezydenta ministrów dra Koerbera, 
aby poczynić u niego starania, celem usunięcia pro­
kuratora D oliński^o z dotychczas zajmowanego prze­
zeń stanowiska.

Złodzieje w Brzucho wicach. Niedawno le­
dwie odetchnęli letnicy brzuchowiccy, uwolnieni od 
„wściekłych" psów, a już znowu mają kłopot ze 
złodziejami różnego gatunku, którzy wyjechawszy — 
także na wilegjaturę, nietylko kradną, ale poprostu 
rozbijają. W ostatnim tygodniu notowano takich kra­
dzieży aż 1 0 ! Kilkunastu złodziei już wytropiono, 
dzięki wzmocnionemu posterunkowi żandarmerjj, ale 
na razie skończyło się na... schwytaniu samych zło­
dziei. Teraz oczekują letnicy jeszcze na przedmioty 
skradzione.

Samobójstwa W armji. Dzienniki budape 
szteńskie donoszą, że w lamt. koszarach odczytano 
rozkaz dzienny komendanta korpusu budapeszteńskie­
go, w którym ostrzega żołnierzy przed popełnianiem  
samobójstw. Rozkaz ten odczytywano przez 3 dni z 
rzędu. Rozkaz kończy się tem. że samobójcy-żołnie- 
rze nie będą chowani w dzień, lecz w nocy, bez 
żadnych honorów wojskowych, bez muzyki.

Pożar. Dnia 2 0  bm. wybuchł pożar w Cho- 
dorowie i zniszczył 4 zagrody włościańskie.

Nagroda za uczciwość. W  korytarzu jedne­
go z hoteli norymberskich znalazł tymi dniami pe­
wien gość pakiecik, w którym było 2 0 .0 0 0  marek 
w czekach bankowych. Uradowany ze znalezienia, 
zaalarmował personal hotelowy — była to 5-ta ra­
no — i z jego pomocą odszukano właściciela cze­
ków w osobie mieszkającego w tym hotelu amery- 
kanina. Jakież było jednak zdziwienie rzetelnego 
znalazcy, gdy poszkodowany w nagrodę za oddanie, 
wręczył mu wszystkie czeki znalezione Czeki te by­
ły —  duplikatami, bez żadnej realnej wartości.

Ceremonje chińskie. Zawierucha w Chi­
nach nie przeszkadza posłowi państwa Środka w Lon­
dynie, mandarynowi Czi-Czen-Lo-Feng-Lu, obchodzić 
niedawno swego wesela, co wywołało niemałą sen­
sację nad Tamizą. Ze względu jednak na warunki 
chwili uroczystość odbyła się bez rozgłosu. Jedno­
cześnie dzienniki angielskie przypominają niedawny 
pogrzeb (w lutym r. z.) „lady" Lo, która zakoń­
czyła życie wśród mgieł Albionu. Pogrzeb ten odbył 
się według dość dziwacznego eeremonjalu chińskiego. 
Zwłoki ubrano w 27 wspaniałych sukien i um ie­
szczono w pudle drewnianem, które znów zamknięto 
w drugiem cynkowem, z przeznaczeniem d ■ prze­
wozu za ocean. Na trumnie namalowany byl biały 
kogut i mieścił się napis: „Zaszczycona przez w iel­
kiego cesarza z dynastji Czing godnością damy lej 
klasy, lady Lo z familji Way." Trumnę odwieziono 
do Chin wedle istniejącego obyezaju wyznawców  
Konfucjusza.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  28  lipca.

(fr.) Obawiano się powszechnie, że Bank fran­
cuski jeszcze w lipcu podwyższy stopę procentową, 
tudzież, że także Bank angielski nie da sobie rady 
z eskontem 3 1/ , 0/ i będzie musiał jeszcze raz pod­
wyższyć go przynajmniej na 4 %. Oba te banki 
zrobiły jednak sferom giełdowym niespodziankę 
i pozostały nadal przy dotychczasowej stopie. W ia­
domość ta wywarła na targach zagranicznych bardzo 
dobre wrażenie. Nasza giełda jednak nic nie sko­
rzystała z tego, tendencja jej była jeszcze słabszą, 
niż dni poprzednich, a kursa obniżyły się w dalszym 
ciągu. Sehosbergerowskie spekulacje, których rozwi­
kłanie potrwać może i rok caiy, a może i dłużej, 
długo jeszcze wywierać będą paraliżujący wpływ na 
stosunki giełdy tutejszej, bo jak zmora w isieć będzie 
nad nią niebezpieczeństwo, iż każdej chwili, gdy 
kurs papierów cokolwiek się podniesie, aranżerowie 
Scbosbergerowscy zechcą z tego skorzystać i rzucą

kilka tysięcy papierów na larg. Także dziwaczne 
małżeństwo króla serbskiego, wzbudza obawy, że 
w Serbji może przyjść do zamieszek. Już od kilku 
dni peszteńscy spekulanci opierają na wypadkach 
serbskich swe operacje zniżkowe.

Wiedeń 28 lipca. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 666-50, Akcje węg. Zakł. kred. 
686-— , Akcje Anglobanku 277-—, Akcje Unionbanku 
554-— , Akcje Laenderbanku 414-— , Akcje Bankvereinu 
493-50, Akcje Bodencredit 864-— , Akcje gal. Banki’ hipo­
tecznego — , Akcje kolei państw. 657-—, Akcje kole, 
połudn. 1 0 9 — , Akcje tram w. lit. a) 2 8 * '- -  lit. b) 
275-— . Akcje kol. Elbethal 460 '— , Akcje kol. Północnej 
01-30, Akcje. kol. Czeruiowieckiej — , Akcje Alpiny 
452-50, Akcje ftima Muranji 514-—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1736-— tow. — , Akcję fabryki broni 325 '— , 
Akcje tureckie tytoniowe 286-— , Oblig. węg. indem n. 
90-50, Renta majowa 97 55. Austr. renta koron. 97'25. 
W ęgierska ren ta  koronowa 90-90, 56 1. listy Tow. k re d - . 
ziems. 90-50, 4 proc. listy Banku kraj. 92-— , 4 i pół pro... 
listy Banku kraj, 99'25, 4 proc. listy Banku hip. 91”— ,
4 i pól proc. listy BaDku hipot. 98-50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109-50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 96-—,
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 91-10, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 89 5 0 , Lr.sv tureckie 105 '—, Marki 
118-60, Ruble 255-25

Przyjechali do Lwewa.
unia 28 lipca 1900 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Piniński z Koszyło- 
wiec. Hr. Z. Zamoyski z Wysocka. Hr. K. K rusenstern z 
Niemirowa. W Gniewosz z Kątów. W. Balowie z Rudna. 
W. Oborski z Warszawy K. Orzegalski z Krakowa. B. 
Osuchowski z Kamionki Strum . Ks. M. Gawroński z 
Podola ros. J. Golowski z Kijowa. W. W olfer z W iednia. 
K. Romański z Uladówki. Z. W olfarth z Kurzan. K. 
Płuszyeki z Peter.-dmiga. W. Liser z Budapesztu. K. To- 
warnicki z Borysławia’ J. Mertz z Ham burga. Z. Broki z 
Podola ros. J. Hulimka z Mycowa. D-. E. Kopera z Rra- 
kowca. Hr. J. Jabłonowski z Zagwoździa.

Nadesłane.
(R u b ri1 ■ u« nu- poehodzi od red ik.cji, która tez mc bierze 

„a siebie ągdrjei za nią odpowiedzialności).

Atelier dentystyczne
Lwów Hetmańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez holu, w staw anie  
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jat. po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 31

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Z a k ła d  d e n ty s t y c z n o - t e c n n ic z n y

B. Bergera, Lwów, Pasaż Hausmana 8,
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku złocie 
bez podniebienia pod gw arancją  przy nader niskich cenacn. 

Zakład cały dzień otwarty. 161

Specjalista dr. Jdzef Frisch
leczy radykalnie choroby weneryczne obojga pici, choro’ y 
skórne, kobiece i pęcherzowe. Leczenie instrumentalne, 
elektrycznością, mięsieniem i fizjatryczne. Badania mi­
kroskopijne i endoskopijne w godzinach od 8 -1 0  i od 

2 - 5. Każmieizowska 3, II. piętro. 594

n a t a p a i M
tić ia w a  alkajloai
Dr. Zenon Lefiko

b. dyrektor szpitala w Husiatynie, diugoletn; sekundaijugz 
na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16
i ordynuje w  chorobach chirurgicznych

od godziny 3—5 popołudniu.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
leterz cBorób toM ecm i socjalista m i t o

ordynuje p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o
w  K r y n ic y .

K R Y N I C A
w W illi pod „Trzema różami“

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku Lakła- 
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e  m i v e j ś c i e m .  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se­

zony, według umowy. Geny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukieruia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie* 
Bliższych iniormacyj udziela zarząd. 418

B O H A T E R .
(Obrazek warszawski.)

eko mojcM1™ dziecko ratujcie ludzie, dzic-

i rozdzifr a ją Cy serce, krzyk kobiecy,
rozległ się ua podwórzu domn Bencia Pome- 
ranza przy ulicy Gęsiej.

hjz k | ór°wal „ad gwarem ulicznej 
gromadki, dotkniętej paniką, a uwijającej sie 
bezradnie.

Często lak bywa, gdy pożar nagle wvhu- 
chnie i tłum oczekuje na przyjazd straży.

Ogień spostrzeżono przed chwilą, z  okien 
mansardowych trzypiętrowej oficyny, wychodziły 
gęste kłęby dymu. W izdebkach mieszka ludność 
wyrobnicza, która już od kilku godzin legowi­
ska swe opuściła, spiesząc do zwykłych zajęć.

Jedna tylko, ptaczka Maciejowa, stała przy 
balji. Lecz i ona wydaliła się chwilowo po fąrbkę 
1 krochmal, pozostawiając w izdebce pięcioletnią
córeczkę.

W łaśn ie  p ow racająca  M aciejow a w chodzi 
P odw órze, gd y  ukazały  się  kłęby dym u. 

m a t zda s*ę w rosły  w  z iem ię  przerażonej 
P om ocy ^ osern rozpaczliw ym  przyzyw a

7~ Maeiejowej dziecko tam jest! — ktoś
s ? ó ie powtarza- 

n« schody MZa n*m inni’ Puszczaja  si  ̂ pędem
jącego oddJ.h w ,dymu Sryzfice&0 oczy 1 Łamu" 
w*t. dostał OIT przepełniał klatkę schodo-
ani rusz. na trzecie piętro, lecz dalej

Schody drewniane już płonęły.
— Drabiny, na miłość Boską, drabiny t ..
— Skąd jej wziąć?! Trzeba czekać aż 

straż przyjedzie. Strażacy mają zawsze drabinę 
ratunkową.

— Ach, ta straż! jak ona się opóźnia! — 
wołał ktoś, niepojmujący, że ognia w dzień 
z czatowni nie widać, a dopiero przed minutą 
przez najbliższy telefon zaalarmowano oddział 
nalewkowski.

— Co się tu dzieje? Gdzie ogień? — wy­
krzyknął zjawiający się na podwórzu młody, 
muskularny żyd, ubrany w garnitur żakietowy.

— Proszę pana rządcy, w mansardach się 
zapaliło. Dziewczynka Madejowej tam jest. 
Schodami ani dostąpić, bo już...

Ale rządca nie słucha relacji stróża i z bły­
skawiczną szybkością wbiega na schody przyle­
głej oficyny.

— Co on myśli robić?
— Djabli tam żyda wiedzą — odparł in­

terpelantowi sąsiad.
— Widzicie ludzie, on już na dachu!... — 

wrzeszczy jakaś kobieta.
Istotnie, rządca przez dymnik wydostał się 

na dach i z kocią zręcznością przechodził na dru­
gą oficynę.

— Że też to nikomu na myśl nie przy­
szło...

— Szelma, pomysłowy i zręczny!
— Niech mu Bóg błogosławi, chociaż żyd.
Takie się znów odzywały głosy w tłumie

wciąż rosnącym.
Tymczasem rządca Moszek Winterrock znika 

w okienku dymnikowem nad mansardami.
— On chyba z tego piekła nie wyjdzie...
— Musi się udusić!

— O Jezu! Jezu! ratuj małą Urszulkę! — 
zawodzi Maciejowa.

— Słyszycie trąbki?... Straż jedzie...
— Nareszcie! Drabinę, prędzej drabinę! 

Tam się ludzie palą!...
Nie minęło, jak się to mówi, i pacierza, 

a już drabinę ratunkową przystawiono.
Dzielni strażacy w okamgmieniu opatrzyli, 

jak i gdzie walczyć ze znanym dobrze wrogiem.
Strażak, wspinający się z taką lekkością i 

zwinnością, jak prima-ballerina tańcząca na sce­
nie, nie doszedł jeszcze do połowy, gdy w oknie 
ukazuje sie Moszek Winterrock ? dziewczynką 
zawisłą mu u szyi.

W iw at! - -  ozwaJ się gromki, ogłusza­
jący okrzyk.

— M aciejowo! córka wasza żyje...
— Jak się ten rządca nazywa? — pyta 

reporter zapisując coś w notesie.
— Widzisz kolego — powiada z wymówką 

do drugiego. — Tyle razy utrzymywałeś, że żyd 
nigdy się nie zdobędzie na czyn wzniosły, bez­
interesowny. A to przecież bohater.

— Tak, — bohater — szepcze drugi re­
porter.

— Chyba mu medal dadzą... — rzekł ktoś 
z tłumu.

— Niezawodnie; wszak kto życie naraża 
dla ocalenia bliźniego...

— Zwłaszcza bez żadnego widoku nagród, 
bo cóżby panu rządcy uboga praczka mogła 
ofiarować ?

— Moiściewy, ktoby się tego po nim spo­
dziewał! Taki był zawsze pazerny i na biedny 
lud krzyczał.

— Jeszcze wczoraj groził Maeiejowej wy­
rzuceniem przez komornika, że mu dwa dni

zauw ażyłazaległa z tygod n iow em  kom ornem  
stróżka...

— N o ... n o ... d z iw y ! M oszek W interrock  
b oh ater... — m ruczał któryś z lokatorów  p ierw ­
szego piętra.

A tymczasem bohater pokryty sadzą, lecz 
bez żadnego szwanku, nie zdaje się być ani du­
mnym, ani zadowolonym.

— Pański wiek? Zajęcie obecne, przeszłe? 
Gdzie pan się urodził? Jaką pan odebrał 
edukację? — indagował gorączkowo reporter 
pierwszy.

— Dajcie mi panowie pokój. Ja nic nie 
wiem... ja nic nie powiem — oburknąl opry­
skliwie Winterrock, a zwracając się do naczel­
nika straży, rzekł:

— Panie pułkowniku, wielmożny panie 
pułkowniku! Tam nie ma co ratować... Tam 
już się ogień skończył...

— To się da widzieć — odparł uprzejmie 
naczelnik, a klepiąc po ramieniu „bohatera", 
dodał: — Łepski z pana człowiek... Musisz się 
czuć bardzo szczęśliwym, żeś ocalił to maleń­
stwo...

Winterrock skrzywił się i pospiesznie od­
szedł.

W ieczorem  ukazai się  w  „Kurjerku" są żn i­
sty  artykulik pt.: „B oh ater-w yb aw ca" .

Był tam barwny opis pożaru przy ul. Gę- 
I siej i do zenitu podniesiono czyn Moszka Win- 

terrocka
i R eporter tak zakończy! b om b a sty czn y  pa-
\ negiryk:
i „N ietylko odw aga i nad ludzkie p o św iecen ie

cechują tego człow ieka, a le  i n iezw ykła skro­
m n ość. B ohater, m im o natarczyw ych  próśb , o d ­

mówił udzielenia nam bliższych szczegółów, do­
tyczących jego osoby. Ale my się i rak dowie­
my. Do ju tra  postaramy się zebrać tyle danych, 
aby czytelnikom módz skreślić dokładną sylwe­
tkę bohatera, o którym w tej chwili cała mówi 
Wai szawa".

*
* *

N azajutrz w  „Kurjerze* zam ieszczon o  lako­
niczną , a le  sen sacy jn ą  w iadom ość:

Fałszerze marek. Wczoraj w domu pod 
liczbą 1 przy ulicy Gęsiej, w oficynie na pod­
daszu mansardowem, wykryto fabrykę marek 
pocztowych i stemplowych. Fabryka mieściła się 
w dużej izbic, zajmowanej przez ciągle zmienia­
jących się lokatorów wyznania mojżeszowego... 
Byli oni spólnikami giównego „machera", a za­
razem rządcy domu, Moszka Winterrocka.

F abrykę w ykryto dzięki p ożarow i, jak i się 
w szczął na p oddaszu  z przyczyn dotąd n iew y-  
śledzonych . W interrock u siło w a ł zn iszczyć d o ­
w ód  :■ 5 zerslw a, p row ad zon ego  na dużą skalę. 
W  l i  .. celu przez dach sąsied n iej o ficyn y , (sch o ­
dy b ow iem  już p łon ęły , przed osta ł się do swego 
„laboratorjum ". Gęsty, d u s z ą c y  dym  przeszkodził 
m u w  zam ierzon ym  czyn ie.

Śledztwo wyjaśniło, że córeczka pr iczki Ma­
eiejowej, 5-letnia dziewczynka, stojąc w koryta­
rzu przy oknie uczepiła sie Winterrocka i obojga 
po drabinie ratunkowej straż sprowadziła szczę­
śliwie na dół.

M oszko W in tew ock  i jego  sp ó ln icy  zosia ii 
a resztow an i i o sadzen i w  w ięzien iu .

* !t
W iad om ostk a  ta  zastąpiła  ob iecan ą  dniu  

pop rzed n iego  sy lw etk ę „bohatera" .

olosseum TEATR  ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

J t C r n e s t a  T h  o r  1 1  a .

C odzien n ie  św ie tn e  p rzed staw ien ie  (w  niedzielą d w a  przedstaw ien ia)  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

■ g r  P o c z ą t e k  o godzinie 8-mej wieczór. ' m m m  860



OZIENNIK POLSKI i  litua 29 lipca 1900

Doniesienia r o z m  sSte
p o  1 V* s e a t a  od  w y ? a zu .

Dllety wizytowa, zaproszenia., karty i listy 
™ ślubne, wykonywa po niskich cenach' 
zakład artyst.-litograflczny. Aeteai Prjy  
ozhk  we Lwowie, ul. Lindego 4

znany hotel „de LAUS* na 
Łyczakowie jest do wydzier 

żawienia od stycznia 1901. Wiadomość 
u restauratora na głównym  dworcu we 
Lwowie. 383

Fortepiany krótkie lub długie, przegrane 
kupuję Także pianina. Piekarska 16 

stroiciel HANAK.________  448

H n fo l polski w Dębicy, po europejsku, 
IIUtul pokoje od 1-60 kor., dla woja- 
żerów, reizeuderów mniej. Fiaker] hote­
lowy darmo. 446

P llS /U k u iP  kandydata egzaminowanego 
lU ó A U l UJę Krokowski, notarjusz Lwów
Hetmańska 10.

Dziś w Niedzielę 29 hpca br. 
n a  G ó r z e  z a m k o w e j

sraycztowy Koncert
c. k muzyki wojskowej pułku Nr. 30  

Wstęp 10 ct Bilet familijny na 4 
osoby 30  ct. Początek o godzinie 4  
po południu. Uprasza się bilet od 
kasjera odebrać i zatrzymać jako re- 
turkę na wydadek wyjścia poza rejon. 

ZJuazanowaniem Józef Wenzel.

Dzierżawa
MACHN 6 WEK
ziemia bełzka, 630 m., młyn, 15 sąg. 
dizew a rocznie, < d Marca r. 1901 do 

wydzierżawienia.
Zgłoszenia do 15 Sierpnia do probostwa 

643 łacińskiego BEŁZ.

Znakomity koniak cyjny, odznaczo­
ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
3 5'), pół flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zł.

Do r K i T 0 Leonarda Soleckiego
we L w o w i e  ul. B a t o r e g o  1. 91.

253 F ilja : ulica Z i e l o n a  1. 4

jOp A r > l z - a  żelazne, składana po th  5 5f) z b k̂ami 
or.iecliewo lakierowane po złr. 14, 16, 
18, W . MATERACE druciane po złr. 
12*6 '. ŁÓŻECZKA dziecinne po złr. 12, 

14, 16, 18 poleca 
P I O T R  C H R Z Ą S T O W S J K 1  

b .ndel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
638 1 (naprzeciw katedry)

Filja: T a n  apel plac Sobieskiego.

I
I

Na sezon letni!
do odświeżania i konserwowania

letnich bucików.
Kremy żółte, pom. i brunatne 
Kremy białe I czarne do la­

kierów 391
Mydełka do czyszczenia 

wszelkich żółtych skór 
Glazurę żóltę, pomarańczo­

wą i brunatną 
Lakiery do skór Chevreau 
Lakier „Gartnera* na obuwie 
Apretura na obuwie Cherveau 
W a ze lin a  do konserwowania 

skór.
Jakotrż oryginalne angielskie

LAKIERY i KREMY na SKÓRĘ
polecają najtaniej

Friedrich i Beacock
L w ó w , H e tm a ń s k a  I 4 .

( bok cukierni Wgo Grossa).

JAK JARZYNA
jubiler i złotuil

«  Lwowie, pite Harkok1 
5 poleca
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

po najsirszyck craask

Najplerwaza FABRYKA OLEJU Sezamo­
wego poszukuje dzielnego, pracowitego 
ajenta, dobrze obznajomiontgo w han­
dlach korzennych i materjałów, oraz 
w  aptekach, tak we Lwowie juk i na 
prowincji. Warunki koizystue. Oferty 
5519 pod .N . G. 1310" do: 
l l a f c n e i i H t e i i i  A  T o g l e r  W ien 1/1.

450

Sirłari nłńripii korczyń̂ich we lwo- 
. IMBiW H wie Halicka 16 poleca 

wielki wyb r chustek, ręczników, ścierek 
drelichów i plócienak. Wyroby baweł- 
niane Schrolla.______________________ 357
llsługacza żonatego, chrześcijanina, z do- 
O brem świadectwem, kaucji 100 kor., 
dla Hotelu polskiego w  Dębicy. 447

7(1 P ł KAW Y niezrównane] dobroci 
• U b u  kilo lU lI I  I aromatycznej, do na-

J r t t S r a i Ł  Leosarda Soleckiego
Lwów, B a to r e g o  3 . — Filja, ul ca 
Zielona L 4. — 5-kilowe woraczs; franco 
wysyłam do wszystkich miejscowości. 451

T Y L K O  ,8
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFEBA
silos rytunslska I. 12, don własny, 

««i«« do»t 6 oodilooslo o |odziali s. rsoo 
■ V  isrąee uisdulo "łog 

C E I I K :
Ploozed wlapnsws z kapustą . 1& *t.
8lokaao phioka . . .  12
Flaczki ........................................ ! 12 ”

10 uMika ololęaa z ohrzaaom 
Kiełbaska z ohrzssom .
Kawior . . . .
Obiad w aboaanaaola .

Wozelklii napitki w nujlapszyoh gataakaoh

: 2 o ”
40

_---/ --- .— " RajiupuAruii yuiRRuyii
po osaach na]umlarkswadezyob; dla powosdol 
ża poohodza z nolsj raatauraojl, dają udbloi- 
eom znaczki. Kajlapazo WIKA pa aoaaoh aal- 
tadazyoh, pooząwazy od 40 ( t  litr.

wysaklan poważtulsm
N a ftu ła  T o e p fe r .

HANDEL

i M M

JANA RIEDLA
11 WE LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2 .—, 2.25, 2.50 i 3. 
Koczale z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2‘75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i ozfor- 

towe po zł. 2-50 i 2-75.
Koszule nocne po zł. 1 5 5  i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

Koszulo dla chłopaków po zł 1-40 
i 1-60.

Półkoezulkl z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALES01NY
po ct.90 , zł. 1 -06 ,1-15 ,1-45 ,1-65 ,1’80. 
Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1 1 0 .
Kołnierze tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4-80.
Chnstkl płócienne, tuztn zł. 2-50.

Prawdziwe saunie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największy ni wyborze, 

u yglnalne praf. dra Jfigera wyrek- 
po cenach fabryozayob z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Koszule 
Kaftaniki 
Kalesony I majtki 
Skarpetki I peóczsońy 
Ogrzewacze na żołądek  
Kamasze
Kamlzoikl męskie włóczkowe 

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wy kimają 

«ię najstaranniej.
*a  ćądo-5's j iw e g iła w *  ewniki.

B-BO «<&
2, t+-

x ręka-

Da

wiado­
mości!

*  & Ł 
*<tty

Łiskawycli odbiorców naszicb, 
pragnących popierać

PRZEMYSŁ KRAJOWY
robimy uprz-jmie uważnyroi, ż-

SUKNA, KORTY i
pochodzące od nas (pośrednio), 

zaopatrzone są z każdego końca kuponu

w plomby
z powyższe/ni znakami. 

Materjały bez plomb nie pochodzą od nas 

Z poważaniem

Zajączek i Lankosz
Fabryka sukna w Kętacb. 

Skład: Kraków, ul. Bracka I 5
im *- Na żądanie wysyłamy próbki! 

Ceny fabryczne! 486

1 5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Dc nabycia w każdej ksęgarni 

nagrodzone w 30-tym nakładzie wy- 
ćane pismo radcy mcd. dr. Attllera o

Zhoczeniu nerwów i 
5,19 Systemu płc'owego.

Przesyłki franko, za nadesLDiem 
69 ct. (k. 1.20) w markach listowych.

Kurt Rober, B rurś ik .

Wspaniale ilustrowane
przez

zn a k o m ity c h  a r ty s tó w  -  m a la rzy
pism o hum orystyczna

„ ^ M d W S S - T J S ”
w ychodzi w e  L w ow ie  dw a razy m ie­

sięcznie 1 i 1 5 .
, Śmigus* prócz treści nader bogatej 

na która składają się hnmsreski, wiersze, 
meuelofll, dewolpy, trawestaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
ferteplannwe znanych kompozytorów poi- 
skleh I zagranlcznycn.

Kto więc zaprenumeruje „Śmigusa* 
na cały ro t ten zbierze sobie piękne 
albnm.

„Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowis 
1 zł., na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2  zL, na prowincji 2-40, rocznie 
w e  Lwowie 4 zł., na prowincji 4 80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

Przy ul. KaźmlerzowskleJ obok szkoły 
św. Anny. 629 i

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  
8 
8

o godz.
4

D z iś  N ie d z ie lę

2 CALOWE 2

Przeprowadzenia
w wozach patentowanych 
koleją i w m iejsca poleca

dom spedycyjny I komisowy

Jana Klimkiewicza
100 we Lwcwlo

ulica A k a d e m ic k a  1. 8. 
Obsługa sumienna.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o i
o god 

8

P R Z E D S T A W I E N IA!
Na przedstawienia popołudniov. e 

ceny zniżone.
Loża 4 złr. Parkiet 80 ct. I  miejsce 1 
60 ct. II. miejsce 40 ct. Galerja 20 ct

Od dama uinany dyetr.tjc/no J.osmę- 
fyciłsy sfoJyl({wcic‘Jy^ mniojna wzmoc­
nienie i stężenie scię f; •'?'̂  i mięśni

^ludźkiego fel/SB ciata. .

Każdy dorosły może na 
Przedstawienie popołudniowe

1 DzieckobezpłfttMie 1 * w p r o w a d z ić .
Nowy cykl wmł—  

^ J a w ien ie  s ię
D u c h ó w  i U p ic ró w ,

Don Juan w piekle
fantastyczna pantomina ze zjawiskami

533 g

użyW any z ę  s k u tk ie m  p r z e s  turystów , 
k o ia r z y  i j e z d z c ó t f  na  »9zm ocm iem e  i  
odnow ienie s i i  p o  v )ie!k ich  p o d ró ia c h .

CENA Vt FLASZKI K 2._ */* FLANKI K |.?0:
‘■Pramdjlnty do nabycta  w e w a^ystłuc ti aplecach  

GLOWNY SKŁAD:
APTEKA OKRĘGOWA w KORNEUBURGU,

POO WIEDMIEM.

Prawdziwy ^ H 6 l c p V ^ c l t
Bezwonny i natychmiast schnący. Jest najlepszym pokostem dla podłóg. 

Lwów: A. Hubner, J. Friedrich & Beaucock. Jaworzno: T. Dendera. Kołomyja: St 
Romanowicz; Kraków: Szarski i syn. Mleleo: S. Brandmann. Żywiec: Joachim

J. Danko. 235

Kto chce jechać do Ameryki
niech s ię  ty lk o  u d a  d o  s ło w ia ń s k ie j  firmy

Karesz i Stocki
B r em en , B a h u h o fs tr a s s e  2 9 ,  — p o n ie w a ż :

1. Qrma ta porozumiewa się z pasażerami w mowie ojczystej,
2. przewozi pasażerów najlepszymi i najbezpieczniejszymi parowcami,
3. jest ze wszystkimi stosunkami obznajomioną i jest w stanie dać dokła­

dne wyjaśnienia,
4. znając dokładnie ustawy dotyczące wychodźtwa, może pasażerów po­

uczyć, jak się mają w  podróży zachować, by szczęśliwie na miejsce osiedlenia 
w Ameryce przybyli. 289

Niech więc każdy, mający zamiar udać się do Amdryki, pisre do firmy:

K a r e s z  i S t o c k i ,  Broiniu, Bahnhofstrasse 28.

Nadpowietrzne śpiewające aniel­
skie głowy, fantastyczna scena 

_______ ze śpiewami._________

czyli

Po raz pierwszy

FATA-MORGANAl
„Pcdróż na około świata*

w 20 minutach.

Najpiękniejsze panie z Paryża, 
 Londynu i Chicago._____

H r a b ia  A zza g lio
Aowońć-I Castr0'

w ruinach 

N o w o ś ć l

Pano >

W pałacu iluzji
Mim o woli tańczące Panie i 

z Publiczności!!
Girlanda K alifa I 
z Bagdad, kio- [ 

da rycerza Pinotly, bielizna murzy­
na, Wędrujący śpiewacy.

S Y L V IA  !
Nowoczesny sfinks. Latający stół

JOLLY FLASTIC eKseentryczni.

Linia Holandja-Amcryka, Rotterdam Nowy Jork.
N a j b l i ż s z e  o d j a z d y :

2 sierpnia Statendam 5 przed poł. 9 sierpnia .Ipaarndam 12 w południe. 
16 sierpnia Rotterdam 4‘30 przed poł. .23 shrpnli Maasdam 12-30 po południu.

Nowe parowce o podwójnej s i le :
Rotterdam 8302 ton, Statendam 10.320 ton, Potsdam 12.500 ton.

Geny p erwszej kajuty od 360 koron wyżej 1 .
drugiej kajuty 216 k. y J } od portu.

Ul. klasy 185 k. 40 h . z Wiednia 
Biuro w Wiedniu: Dla kajut 1. Kdowratrlng 10; dla III. klasy IV, Wey 

ringergasse 7 A.
5 '0 0  Austrj filje w Bernie, Insbruku i Tryjeście.

m ' L ilip u c i

w, i.-,'u- a>;f selide uud prsclisoli,- h i.śiler- 
Zuiba.tiui W erlh Icgen, wei-il.-a a c f  «!io vor- 

! .'wiilirtcn, von der Kii.-.-A .u-work er- 
i'inj(l>!iieid:|)eci:iiai-tikeliiul'miul:-;:irn L'.*iu:icht, 
'vo« we.li-lieił neiierdiiigii besoipL <!ic Yoiwork- 
S(:ii<-nSc!iivei.ssb!;itti:!'zii erwiUincnsind. .Tedna 

bessere (ji-scbaft 00lu t  di,: n:ir-!istclu-i!'.Inn Vnrv. i-i-!:s ;!e u K:t!:i'i!.:,le.KsagaMMM twh i ■T rr nir ur gar ^
\ / 0 R W E R K s  Yelourbordo ges t»?i ii j > t *1 fc „ YorworJi' ;, i Huiiir.  iv. •«. i i r. i o umfiii-rtrorr^n.

Mohaifbordft ącstempeU- „Yorwcrk liii' fdogatite

beKŁifil-j -Jt-

V0RWERKS Gc.sellschaftsi-.i--i.-icr,

W państwie cieni $ v o ,ł W E R K s s r r i ...
eensn selide mid praklisi-l:, ais lioel: 

d t Wdilurel: dąs iastipe

8 I G N O B  K A S S O
ze swą wyśmienitą grą antypodów.
c n n  n n n d j a b l ó w  czyli ostatnia 
J J U .U U L  chwila czarodzieja i

V0RW ERK:

Bilety wcześniej da nabycia w cu­
kierni p. C z u d ż a k a  w hot-lu I 
fraucuskim a od 11 d > 12 przy kasie.

A i, :i,di.1 ą d..-r iliiige boi der Wilsche lortt.-ilt. f§ 
ualillose S-bw eissidiitter ,,K.\i|uisiLa“. „P erfeela“ 
und ,.M;il;id,ir“ lasscii ahsoltit keiiien S.cJiwt-isR 
dureh, (rorkiirm sclniell mid ioidbąn stots elastisell.

.. Krngeneiulngc. ,,1’ractića'1 nut aa den 
Kantea uinge.webten woirhen Biindclnm er- 
m..;;lirbt ciii se.br le.ie.htes uud festes Auf- 
uiiheu des K K iderstoffea und Kragenfutters.

Najdłużej
o o o o o o o o o o o o

Ronią

© o o o o o o o o o o c * potrwać mogą garderoby
jak są

chemicznie czyszczone i prasowano
i wyglądają jak nowe

w  pierwszym wiedefisKim cŁemicznjffl 
uthim czyszczenia plam

mf.ści gniadej, 5 l i rasowego, spokoj­
nego w zaprzęgu, 178 centymetrów wy- 

sokiegR ma do sprzedania

Zarząd dóbr Ciemierzowice
630 p. h o u i e n k e ,

000500000000

Szymona
tyllo Dl Kopernita 12.

Na żądanie czyszczę ubiory za pomocą 
aparatów w przeciągu kilku godzin.
■  Listy pochwalne ze wszystkich 
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Weissa | ROWŁRY rs.ęJaej Styryjskiej
f .bryki „COURIEfi*, model 1900 r.
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(wraz z przesyłką pocztową)

Po w ie śc ie  
sensacyjne

(tomów 5)

„Biedni indzie* M . Gawalewicza. 
„Blaglerzy* 2 t. J ó z e fa  R o g o s z a .  
„Mlłoóó zwycięża* Juliusza de 

Gastyne.
„O męża* z francuskiego.

Cena pojedyńczych pow ieści: 
„Biedni ludzi* 2 korony, „Blagie- 
rzy 3 korony, „Miłość zwycięża*
1 kor., , 0  męża* 70 hal.

Pieniądze nadsyłać należy wprost 
do Administracji „ŚMIGUSA* Lwów 

clico. Akademicka 10. .

łej konstrukcj', 
drogowe i pół^y- 
ścigowe, trwałej 
bndowy, wagi 
12% kilo (uno­

szące ciężar 110 k,Io), włącznie z p ękną 
acetylenową latarką najnowszej kon 
strnkcji, dzwonkiem i torebką z wszelki­
mi przyrządami, z gwarancją dwuletnią 
za dobry mateijał i iekk chód, polecam  
za cenę 160 ker., za opako «ame i prze­
syłkę 4 kor. Damski rower 170 kor.

Pneumatyczne chodniki do biega 
z mrszką k. 9'50, przednie k. 10. Kiszki 
k. 5. Stojaki do kół k. 3. Pom py tele­
skopowe k. 25. Dzwonki 1 k.

OKAZYJNIE. Rower oryginalny 
amerykański, Light Cycle Go. Pottstown  
P. A. wagi 12%  kilo, (kosztował 650 k. 
z cłem) za cenę 180 koron z wszystkie- 
mi Przyborami, latarką acetylenową, 
dzwonkiem i siodełkiem amerykańskiem  

Łaskawe zamówienia będą wykonane 
po otrzymania 20 kor. zadatku, a reszta 
za zaliczeniem. — Adres :

F a h r r a d h a u s  M . R u n d b a k in , I X . ,  
B e r g g . 3 ,  W len  —  W ied eń .

Firma istnieje od 1872 r. i odznaczona 
pierwszemi nagrodami na licznych wy 
stawach. 556

Odsprzedawcom ze względn na 
bardzo niską cenę, rabata nie 
Korespondencja polska.

/ w v w v v v w v v

t t la n n h i  n n a ia lr '1 zbi6r atwor.,w  
„ n e t U I J  y ia J u K  m u ij zuych
®u fortepian wydioy nakładem „Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z przesycą  
pocztową 75 et.) Wesoły grajek rawiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów, 
i l. Q. Pieniądze nade Z y posyłać wprost 
do Admi- Cmjniion l w ó w  ulica Aka- 
nistracji OłtUylłod demicka 10
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WĄSKOTOROWE
WSZELKICH SYSTEMÓW

DLA CELÓW  ■
PRZEMYSŁOWYCH o  o  o  o  
L A S O W Y C H  o  o  o  o  o
i GOSPODARCZYCH o o o o

ROESSEMANN i KUHNEMANN 
KOLEJE ŻELAZNE ARTURA KOPPELA
L W Ó W .

619

•m m
V I I O K Ą  S S O Z Y /iS i.ł

B O M  N A F T O W Y .  

1 7

)%m

po­
leca J od S l i w M i

%

L w ó w ,
LODuriiiii-16.

„Tt, która kochać umieją”
sensacyjna powieść 

P I O T R A  S A L E S A
(z francuskiego)

do nabycia w  A d m in is tra c ji „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o ”
;$£P' po 50 centów.

Pierwsze elicyisiie Towarzystwo ale. Dla u w il i  ilrnimm
(przedtem „Spółka komandytowa Juliana Wanga*)

we Lwowie ulica Kościuszki 1. 5 (w parterze)
poleca

Nawozy sztuczne
695 mi> własnego wyrobu 

G w a r a n c ja  s k ła d n ik ó w . —  C e n y  n a jn iżs ze . —  Ce n n iki ha żą d a n ie  w y s y ł a  się o d w ro tn ie .
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Ni ikładzls aa Lwowlo u Pietra nikoluahs 
l K. Kriyłtnowsklego sptaktrzy. ix x x x x x x x x x x x

B ó F O N
( P ł y w a l n i a )

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych
i odpływającą ciągle wodą, stosownie ogrzaną

otwarty został
w piątek dnia 1 czerwca

W ZA K ŁA D ZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

D la  panów basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w połndnie od godz. 9 wieczorem.
W niedziele i św ięti od godziny 6 rano dn 3 po południu.

D l a  p a ń  tylko w dnie powszednie od godziny 9 rano do godziny pól do 12 w południe.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 3 5  ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 9  zł. " W  

N a o k i  p ł y w a n i a  udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 60 ct. (oprócz biletu do basenn), 
zaś 10 lekcji w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zl.

Nauka pływania dla panów odbywa sięcodzienuie od godz. 6 do 9 rano, dla pań od godz. 9  do p ó l l 2  w południe.
  W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 rano de 8 wleozerora.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
9« Lwowa przychodzą:
Krakowa (2'31*, 9-45 noc) 
Pedwałoczysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
Tarnopola-Kopycryniec . 
Borek W.-Grzymale 
Jarosławia . .
Gzeraiowitc-llzkaa

.Iowa

* Stryja, Ławocz. B udapesztu 
1 S uyit, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stiyi*, Stanisław  owa .
* B łlzna . . . . . .
1 Rawy Ruskiej i Si kała
l  J a n c w a ......................
z Birsnchowc . . . .  
l  Zimnej Wody 7-10 r. *
* Pociągi pospieszne (SchnellzQge);
*  od 1 /6 -1 5 /8  ♦ 1/6 — 15/» w

raco prredp. pop ot. wiec*. noc

6-10 8 5 0 1-35* 5 46 8-4J*
3-36 8 0 0 2-35* 5-40 10-30
3-12 7-40 a-20»

2‘35»
6-J7 10-12

1026
3-30 2-35 6-40

8 0 5

11-45
11-55 1-45* 5-56 10-00

12-26*
10-35

8 0 6 t i  45 10*85
8 05 1-46

5 55
1 2 0 5

6-00 8*15 3-14 5-55
»’-^6 .2  55 8-283 9-23*
6-46* 8*15 7*24 8*50
6-10 9-00 11*15 5-45 8 49

Ze Lwowa odobodzą:
do Krakowa (8'40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw- 

„ z Podzamcza 
do Tarnopola ■ Kopyc.zy»lec 
do Borek W .-Grzymałowt 
do Jarosławia . . • •
do Czeraiowiec-Itzkan . 
do Chodorowa-Ponwysok.
do Stryja, Ławocz., Budap- 
do Stryja, Chyr., SuchejjjTf) 
do Stryja. Sramsławowa
do B e ł s c i - .......................
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janowa / 9-12 wiec. f t  
do Brsuchowic 2-51 • u. ś. 
do Zimnej Wody 3-20 * .

§' od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od

rano przedp. popol. wiec*
4-15 8-20 2*56* 6*20
6 20 9-2b 1-66* 7-10
643 9-42 2*08* 7-3S

9-85
9-36 1*66*

380
6-35 9-55 2-46* 6.10
6-80 9-46 3-45*
6-25 6-85

900t 8*06 7-OOf
9-10 7-00

lO-GO
10-2C 7 26

9-15 l-20ft 816 6*1M
b*45« 10*10 216* 7-48
410 8-46 5-35 6*40

8-26 
. 10,60

ljG - 1 5 / 8  w niedziele i święti

noc 
/10-60 
112 40 
11*00 
11'23 
11*10 
11-03
f 10-40 
1251

Pi-icią? hysk-więsay odchodtj ze Lwowa

dci powszednie; t t  1/6 — 15/9 w niedziele i święta; gf od 1 / 6 — 81/6 
i od 1 6 /9 -3 0 /9 ; 0 od 7/5 10/9.

godzinie 8 30 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8*16 wieczór.

Odpowitdzialny za redakęję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Baraóski, Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego,


